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Doniesienia z placu boju i z Paryża z d. 
7. i 8. bm. wywołały w Wiedniu po- 

eh niesłychany i zamieszanie, jak  gdyby 
ski pod Wbrtli i t. d. spotykały samą 
strję albo przynajmniej jakiego jej sprzy- 
irzeńea. Jestto  najlepszy dowód, że je- 
}ść niemiecka jest w oczach Niemiec an- 
ackieh marzeniem cudownem, które pry- 
. i w okropną wiedźmę się zamienia, gdy 
ie żywo przypomną, kto tę jedność prze- 
wadza. Jedne pisma wiedeńskie już wi- 

<ftj Wilhelma I. na dzień Napoleoński (d.
b. bm.) w P aryżu , a armię prusko-nie- 

• ;cką na terytorjum Austrji; drugie sądzą, 
Wilhelm włączy Niemcy południowe do 
iązku i da pokój Austrji, aby strawić ten 
i nowy; trzecie także nic widzą w Pru
li mordercy Austrji, ale że zwycięzkie jun- 
rstwo pruskie pogrzebie wolność Niemiec, 
aieniająe je w państwo pretorjańskie. Inne 
■Wu sądzą, źe Napoleon ucieknie albo zo
nie zrzucony", w Paryżu nastanie republi- 

z którą Wilhelm I. będzie mógł snadnie 
vrzeć pokój ną podstawie granic Francji, 
ie były przed wojną, za wdaniem się mo- 
stw neutralnych. Przebija się także na 
iteczny wypadek nadzieja, że Francja rc- 
ilikańska podniesie znowu sztandar z r. 
19, a wtedy najsilniejsze nawet militarne 
arstwo Niemiec runąć musi.

Najspokojniej jeszcze zapatruje się Nowa 
<sse, k tórą przecież postępy pruskie powin- 

• by natchnąć do hymnów radości. Pisze 
. (a w tym  samym trzeźwym duchu piszą 
zienniki p ru sk ie): „Wojna jeszcze nie jest 
ateeznie rozstrzygniętą. Nie przystałoby 
:meom i duchowi germańskiemu, już dzi 
i intonować hymny tryumfu i eskontowaó 
yeięztwo. Korpusy Frossarda i Mae-Ma- 
ia są wprawdzie złamane, ale korpusy 
taina i Ladm iraulta, tudzież gwardje są 
►ełnie nietknięte. W silnej warowni Metz 
;j oszańcowanym obozie ma artuia fran
ka stanowisko wyborne, którego zdobycie 
;lc, bardzo wiele ofiar wymagać będzie a 
inąć go niepodobna. W prawdzie dopiero 
łz wyrusza z Palatynatu, główny zastęp 
iineów, armia F rydryka Karola (centrum 
skie) i olbrzymie jego masy ciężko za- 
żą na szali bitwy ostatecznej, ale szczę- 
5 bojowe jest niestałe i zwycięztwo do- 
ro wtedy jest pewnem, gdy się je wywal
ało.*

Wszystko to dobrze, ale co ma dzisiaj 
dć Austrja, i co się z nią stanie ? Na to 
ma wiedeńskie dają znowu różnorakie od- 
yiedzi, z których znowu przebija się tylko 
rch z niesłychanie dużemi oczyma. Trzeba 
tać te wszystkie paplaniny, aby utwierdzić 
w pogardzie do tego śmiecia fałszerzy 

iralizmu- Ile to liberalnych krzyków, ile 
derstwa i plugastwa padało na delegatów 
skich, gdy w Radzie państwa i delega- 
eh obstawali za silną wojskową organiza- 

Austrji. A gdy Polacy w połączeniu z 
jgrami choć część swych zapatrywań w

tym względzie przeparli, to tałałajstwo poli
tyczne syczało, że Polacy dla swych mrzo
nek plądrują kieszenie niem ieckie, narażają 
kulturę, zdradzają wolność. Ile to snowu by 
lo syku przed kilku dniami, kiedy przeniknęły 
się pierwsze wieści o zbrojeniu się Austrji! 
Dzisiaj, kiedy Wiener A ldp . podała granice 
tyeb uzbrojeń, tchórze wiedeńscy nngle w 
nieboglosy piszczą, że Austrja zbyt leniwo 
się zbroi. Ów arcypogromea wielkiego bu
dżetu wojskowego, a mimo to hartowny li 
werant wojskowy co do mundurów, który 
kontraktem jest obowiązauy, trzymać na każ 
de zawołanie w pogotowiu materjał na 80.000 
ludzi nad etat pokojowy, dzisiaj nie jest w sta
nie zadośćuczynić nawet etatowi pokojowe
mu, mimo że płacą inu dwa razy więeej 
niż liwerantom honwedów za te same przed
mioty. A Skene to wielki patrjota niemiecki, 
austrjacki, i puszczają mu to płazem, choć 
Austrja w niebezpieczeństwie, eboeiaż bieda
kowi ostatnią poduszkę grabią za zaległy 
podatek kilkoreńskowy.

W tyeb kilku lub kilkunastu dniach 
ważą się losy Europy, a jaka nędza w tej 
Europie, dość przytoczyć uwagi Starego Frem- 
deribl: „O rychłem zawarciu pokoju myśleć
niepodobna, a interwencja mocarstw, upra
gniona wprawdzie, także jest niepodobień
stwem. Ani Prusacy nie dadzą się zatrzymać 
w swym pochodzie zwyeięzkim, ani Napo
leon III. nie zrzeknie się tronu bez ostate
cznej walki. Armia pruska nie potrzebuje 
posiłków, a z drugiej strony państwa, które 
albo pragnęły albo były obowiązane przyjść 
Francji w pomoc w razie klęski, nie poważą 
się dzisiaj tego uczynić — bo i zapóżno 
biedź na ratunek Francji, i same zginąćby 
mogły. Tylko cudem mogą Francuzi prze
szkodzić dalszemu pochodowi Prusaków w 
głąb Francji, a o ataku, o wyparciu Prusa
ków i przeniesieniu wojny do Niemiec na
wet nic pomyślą. Na każdy sposób, choćby 
Napoleon utrzymał się na tronie, runie utwo
rzony przez niego porządek rzeczy we F ran
cji.* Jakaż z tego konkluzja? „Olo, pisze 
Fremdenblatt, państwa, których interesem 
jest, aby Francja nie zbyt głęboko upadla, 
muszą się ograniczyć na tem, aby w razie 
pobicia Francuzów w walnej bitwie, dyplo
matyczną interwencją zachować Francję od 
warunków, któryebby przyjmować nie mogła “

W r. 1860 Francja, a właściwie Napo
leon III. ocalił Austrję od zguby interwencją 
dyplomatyczną ? Czy Austrja odpłaci się dzi
siaj Francji i Napoleonowi ? T a Austrja, przez 
awanturników wiernokonstytueyjnyck zdezor
ganizowana, która orężem odwdzięczyć się 
ani odwagi nic m a, ani siły, której zatem 
interwencja dyplomatyczna byłaby przez W il
helma tylko śmiechem przyjętą? Czy Wio
chy, które byt swój mają zawdzięczać F ran
cji, a mianowicie Napoleonowi III., te W ło
chy, znów przez awanturników republikań
skich zdezorganizowane? Czy może Anglia, 
której zabór Ilollandji przez Prusy grozi wy
darciem berła morskiego, a która do Wojny 
lądowej nie jest zdolna?

Nie chodzi tu o Napoleona, który może 
się tem pocieszy ', że wraz z jego tronem ru-

0 ludzie litewskim,
p rzez

M ik o ła ja  A k ie le w ic a a .
Rzecz miana w Paryżu, dnia 17. lutego 

1870 roku.
(Ciąg dalszy.)

Zwykle na W ajdelotkę przeznaczano 
Iowę, ale dopiero wtedy, gdy została ma- 
j. To urządzenie miało na celu zapobic- 
lie prostytucji i rozpuście, nurtującej dzi- 
jsze społeczeństwo na Zachodzie. Młoda, 
idzietna mężatka, która po śmierci męża 
sem z nim nie poszła na stos, żyła weba- 
! z parobkami bezżennymi, niby ze swymi 
fżami, nim nie porodziła syna. Po wy
m ien ia  dziecka, m atka zostawała wajde- 
;ką i zw ala się dziewicą. Jeśli zaś poro- 
iła  córkę, to traciła panieństwo, czyli wyra- 
jąc się po litewsku, traciła wianek, bo już 

s ie  miała prawa zdobić swej głowy wianka- 
z ruty. Taka niewiasta zwala się babą 

nic mogła wsląpić do stann kapłańskiego. 
_ en obyczaj oddawania czci dla matki, której 
pierworodnem dziecięciem był 8yn, praktyko
wał się nie u jednych Litwinów. Zwracam 
nwagę na wyrażenie Pisma św iętego: „Pan
na porodziła syna11. Toż samo i w księgach 
indyjskich: „Fauna porodziła kn szn ę“ , zba
wiciela świata.

Dzieci, zrodzone z pożycia wdów z pa
robkami, wychowywały, się kosztem rodziny 
i jednakow ych praw używały z innymi oby
watelami Litwy.

Przede wszystkie m więc W ajdelotka mu
siała być matką — matką, bo takie jest nie
wiasty powołanie... Niewzbraniano także wstę 
pować do stanu kapłańskiego i prawdziwym 
dziewicom, w dzisiejszem znaczeniu tego 
w razu. Taką dziewicą, jak niesie podanie 

ła Birut p, żona Kiejstuta, z której się u- 
lził dzielny W itold. Kiejstut porwawszy 
piękną W ajdelotkę, nie oburzył na siebie 

la, bo ona nie posiadała takiej czci, jak  
żda inna kapłanka, która już wydała na 
iat syna.

W ajdelotą albo Zinisem bywał człowiek 
niewisny, lub ułomny, niezdatny do pracy, 
lub taki, który postanowił sobie nic nie po
siadać na własność. Kronikarze piszą, że za
pytywani Litwini dla czego podobnym lu
dziom powierzają kapłaństwo, odpowiadali, 
iż taką jest wola bogów. Do dziś dnia je
szcze odbiera cześć kapłańską od Litwinów 
każdy dziad żebrzący, a szczególnie, gdy jest 
ślepy i wygrywa na skrzypcach, albo na in 
strumencie zwanym kanklei, rodzaj cymba
łów o dziewięciu struDacb, po których prze
biera się palcami. Wedle ksiąg indyjskich, 
Brahma przeznaczył kapłanom za żonę cie
mnotę, aby z tego małżeństwa rodziły się 
dzieci światła. Otóż litewski kapłan pozba
wiony wzroku, był niejako uosobieniem do
gmatu indyjskiego.

Kapłan, znachor czyli wieszczek litew
ski, jak  każdy inny wieszcz, przedewszyst 
kicm powinien był umieć wieścić, niby ów7 
homerowski Kalchas, umieć opowiadać prze
szłe, teraźniejsze i przyszłe wieści, znać pa- 
sakas, giesmes, dainas, i mi e ć  n i e d ź w i e 
d z i e  u s z y  (hiretic meszkos ausis).

Pasaka , sakme , saka, skandynawskie 
saga, podanie, powieść, w której się zamy
kają dzieje przyrody i człowieka, obleczone 
w cudną szatę poezji.

Giesmes, są to pieśni, po większej czę
ści religijne albo bohaterskie.

Daina ma wspólne pochodzenie z wyra
zem diena, dzień, — pieśń jasna, świetna i 

j gorąca, niby ogień i światło ujęte w słowo, 
wieszczenie, improwizacja.*)

 ̂ Do największych bohaterów Litwy na
leży takzw any Meszkausis, człowiek o nie
dźwiedzich uszach, zrodzony z Litwinki i nie
dźwiedzia. Opatrzony w laskę stalową i w 
instrument muzyczny, wędruje on z dwoma 
siłaczami: Gimakalis (majster kamieni m łyń
skich) i W eja s  (wiatr). Pokonywa wszelkie 
przeciwności, zwycięża diabla, dostaje się do 
krajów podziemnych, tam zagrawszy na swo
im instrumencie, wskrzesza umarłych, i zmu
sza Gryfa, aby go wyniósł na świat. W dru
giej klechdzie jest mowa o Litwinie, który 
muzyką i śpiewem przywabia Łm m ę, bogi-
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nąć musi wiele innych, ani o Francję, bo na
rodu francuskiego nikt nie zdoła zniszczyć— 
ale o rssztę Europy. Nie chciano, czy nie 
śmiano odbudować Polski w r. 1854 i 1863, 
kiedy to było dość łatwem — ten błąd po 
mści się srodze na tych małodusznych, ale 
naród polski jeszcze przeto nie przepadnie!

Ta sama nieudolność co dotychczas trwa 
i w wewnętrznem postępowaniu rządu wie
deńskiego. Węgrom dano w r. 1866 dwa ra
zy więcej, niż żądali w r. 1862, bo dusza 
była na ramieniu. Przed rokiem, przed pól 
roku żądali Slowieńcy wykładów uniwersy
teckich w swoim języku — odrzucono żąda
nie z pewnem lekceważeniem. Dzisiaj, kiedy 
pomoc Słowieńeów jest bardzo potrzebna, a- 
sygnowano z Wiednia nagle 3.500 zlr. na 
wykłady slowieńskie w Gracu przedmiotów 
egzaminu sądowego —- Slowieńcy jednak 
z szyderstwem ten dar przyjmują, choć 
dawniej byliby z podziękowaniem przy
jęli. Przed dwoma miesiącami odrzucono 
żądanie Czechów rozwiązania sejmu prag- 
skiego — teraz rząd spełnia to żądanie, a 
Czesi z szyderstwem dar odrzucają. Przed 
dwoma miesiącami odrzucono na konferencji 
wiedeńskiej żądania Polaków, teraz na gwałt 
powołują pa* a Grocholskiego do Wiednia. 
Jesteśmy pewni, żc kiedy Prusacy wkroczą 
do Czech lub Morawy, albo może do Linzu 
( Warrens WocJieuschrift powiada , że Prusy 
przyrzekły teraz Bawarji wynagrodzenie w 
Austrji), z Wiednia pozwolą na żądania de
klaracji czeskiej. A gdy nieprzyjaciel stanie 
pod Wiedniem, gotowi oświadczyć się za od
budowaniem Polski. Ależ trudno, aby Opa
trzność dziejowa pozwalała zawsze na takie 
konceptu in ext -cmis (kiedy dusza na ram ie
niu.)

Komunikat Wiener Abendp. opiewa : „Po
lityczne wypadki ostatnich tygodni przym u
szają monarchię austrjacko - węgierską , dla 
własnej obrony postawić zbrojną silę kraju 
na stepie, pozwalającej wyczekiwać spokojnie 
wszelkich możliwych ewentualności. Nie wa
hamy się wyliczyć środki, które w tym ce
lu zarządzono. W edług uchwał cesarskiego i 
królewskiego rządu (a więc przedlitawskiego 
i węgierskiego, przyp. red.), nie zarządzono 
nic, jak  tylko natychmiastowe zakupienić 
koni dla k aw alcrji, artylerji i furgonów , o 
ile tego wymaga zupełny etat poko
jowy i rezerwy, potrzebne na pierwsze zmo
bilizowanie. W związku i  tem stoi zarządzo
ne powołanie pewnej liczby żołnierzy kawa- 
lerzyckicli i powożników artylerzyckich, nie
zbędnej do obsługiwania i utrzymania pod
niesionego etatu koni, tudzież skompletowa
nie kadr artylerji po 15 podoficerów na k a
żdy pułk, i pomnożenie kowali do kucia 
koni. Na tem się kończą wydane dotychczas 
zarządzenia pogotowia. Cechują one dosta
tecznie oględność i oszczędność, jakiej się 
trzymają sfery rządowe, i bynajmniej nie 
przekraczają polityki ścisłej neutralności nie
uzbrojonej, okólnikiem kanclerza z d. 20. 
z. m wytyczonej. Co się tyczy podanych 
kilkakrotnie w dziennikach wiadomości o ro
botach okopowych i fortyfikacyjnych, które 
jakoby w kilku częściach monarchii już roz

poczęto, to prawdą jest, że istnieją dawne, 
świeżo teraz podjęte projekta w tym w zglę
dzie, które teraz uważane są za konieczne 
albo pożyteczne, ale po części albo nie wy
szły jeszcze po za stadjum roztrząsania, albo 
po części dopiero robią się wstępne studja 
nad niemi. Zresztą możemy i w tej mierze 
wypowiedzieć nasze stałe przekonanie, że z 
tyeb projektów tylko te będą wykonane, 
które okażą się niezbędnemi ze względu na 
cały system obronny monarchii.*

Do tego kom unikatu, który właściwie 
niezego nie prostuje, dodaje Nowy Frmdbl, 
następujące wiadom ości: Wszystkich urlopni- 
ków od kawalerii, artylerji, służby zdrowia, 
magazynowej i furgonowej powołano. Znaj
dujący się w Wiedniu urlopnicy winni się 
natychmiast zgłosić do urzędu konskrypeyj- 
nego w magistracie. Wczoraj (d. 8.) wydano 
rozkaz, rozwiązujący wszystkie szkoły pod
oficerów, kadetów i dywizyjne. Rozwiązano 
także szkołę podoficerów od furgonów i 36 
szwadronów polowych tego korpusu posta
wiono na stopie wojennej; szwadron taki li
czy 500 koni, więc konie bez ustanku asen- 
terują. Podoficerowie, zatrndnieni w kanee- 
larjacb adjutanckich i t. p. musieli przy- 
siądz, że wszystkie akta, dotyczące uzbroje
nia wojennego, zachowają w tajemnicy".

Dalej donosi to pismo: „Wobec osta
tnich wypadków wniosły sfery wpływowe 

Radzie ministerjalnej, aby zastanowićw --------- ~  ̂ --- - -——W ------
wszelkie uzbrojenia. Wniosek ten jednak nie 
został poparty, i na dzisiejszej (w niedzielę) 
Radzie ministrów zapadną uchwały eo do 
zakresu uzbrojeń. Rflehomy korpus kolejo
wy już jest utworzony; nominacje już w y
szły. Korpus ten ma według potrzeby koleje 
żelazne burzyć albo zburzone naprawiać."

W skutek powołania rezerwistów (około 
120.000) będzie do połowy sierpnia piechota 
wraz z strzelcami postawiona prawie na sto
pie wojennej, do czego nawet nie trzeba po
woływania nrlopników tych dwóch broni. Za
opatrzenie armii w żywność powierzono wie
deńskiemu zakładowi kredytowemu. Furgony 
mają wystarczyć dla armii 300 000. Do trzech 
tygodni siła ta będzie zupełnie gotową.

A przed trzem a tygodniami nie przyjdą 
ani Prusacy, ani tera mniej Moskale.

Przestrach Moskwy.
u .

Po odebranej wiadomości o klęsce 
Francuzów, wyraziliśmy przekonanie, iż 
dla nas może mieć ona pomyślny re
zultat, bo przyspieszy wojnę europej
ską, w której postęp skruszy zabytki 
przeszłości, wrogie rozwojowi praw przy
należnych ludom, a dziś mamy już fa- 
k ta  stwierdzające naszą opinię. Napo
leon obronę sztandaru, wzniesionego pod 
godłem „idei cywilizacyjnych'1 powie
rzył narodowi francuzkiemu wzywając 
go do pospolitego ruszenia, dziś więc

nie już tyle tryum f interesów jego ay- 
nastji. ile pokonanie przeszkód staw ia
nych postępowi staje się hasłem wojny, 
której koniec zarówno n ;e cesarz F ran 
cji, ale przedstawiciele narodu francuz- 
kiego oznaczać będą. "Walka więc jak 
słusznie Napoleon powiedział, stanie się 
nużącą i długą, a Journal Ojficiel to 
potwierdza wypowiadając zamiary swego 
rządu, wezwania władców i ludy Eu
ropy do odparcia absolutnych zachcia
nek Bismarka i jego przyjaciół.

Wezwanie podobne nie pozostanie 
bez posłuchu. Ludy praw swych bo
wiem bronić niezaniedbają, i łatwo zni
weczą panowanie Moskwy i Prus w Eu
ropie, wojna zaś dzisiejsza przyjmując 
rozmiary szerokie, może na lata swe 
trwanie zakreślić. Inaczej być nawet 
nie może, gdy walka toczy się o los 
nie jednego mocarstwa, ale całej Euro
py i ma na celu przetworzenie obe
cnego społeczeństwa. Podwójmy więc i my 
swe usiłowania, abyśmy dziś przynaj
mniej nadmiarem gorliwości wypełniali 
niekorzyści, płynące z dawnego zanie
dbania się naszego w pracy. Przed na
mi, już czas krótki przygotowań, nie 
opóźniajmy ich przeto, bo odbłysk czy
nu dla nas świtać poczyna.

Dla Austrji i innych państw Eu
ropy, zagrożonych przez Prusy i Moskwę 
nadchodzi ostatnia chwila zmierzenia 
się z wrogiem, chwila walki rozpaczli
wej ale uposażonej w wszelką pewność 
zwycięztwa, gdy jutro już mogą rze
czy przybrać inny obrót, a chwila oka
że się spóźnioną, I dla nas jedna
kowo maluje się bieg wypadków, nie 
zaniedbujmyż więc z niego właściwie 
korzystać, abyśmy nie ściągnęli na sie
bie przekleństwa potomności!

W wojnie powszechnej nas głównie 
powodzenie Moskwy obchodzić będzie, 
a więc dziś mamy obowiązek ściśle śle
dzić jej wystąpienia, obserwując zaś 
takowe, nadspodziewanie radosne od
bieramy wiadomości.

Przedstawiliśmy już dawniej usiło
wania wrogów naszych, przynajmniej ja 
wnie manifestowane niemieszania się 
do walki, której samo wspomnienie nie
miłe robi wśród Moskali wrażenie, bo 
czują oni z góry swój w niej upadek. 
Brak przygotowań do prowadzenia woj
ny jest tak  u nich uznanym, iż w 
każdym wierszu wszystkich pism mo
skiewskich przebijać się daje wielki 
przestrach

nię nieszczęścia, pokonywa ją  nareszcie, od
nosi zwycięztwo nad Perkunasem i djabłem.

Człowiek swojem słowem, muzyką, gędź- 
bą, odgadnięciem tajemnic, staje ponad wszel
kie siły fizyczne Meszkausis, właściwie mu
zykant, m i e ć  n i e d ź w i e d z i e  u s z y ,  to 
samo, co mieć uszy muzykalne**).

Niedźwiedź jest u Litwinów symbolem 
muzyki. Na ucztach zwierząt, o jakich nam 
prawią klechdy, niedźwiedź zawsze wystę
puje jako muzykant. Źmuuż wzięła za herb 
niedźwiedzia nie dla tego, aby się szczyciła 
tym płodem krajowym, jeno postawiła sobie 
za godło m uzykę, tę czarodziejską sztukę, 
która poskramia wszelkie dzikie nam ię
tności.

Wajdeloci po całym kraju przebywali, 
każdemu bożkowi i na każdetn miejscu czy
nili ofiary, mieszkańców uczyli religii i mo
ralności, zapowiadali dni świąteczne, ozna
czali pory roku i byli obecni przy każdej 
uezeie, którą ożywiali powieścią, śpiewem i 
muzyką. Wajdeloci przy ofiarach kładli tylko 
wieńce zielone na głowach, inaczej mało się 
różnili od współobywateli. Dzielili się oni 
na kilka szeregów, stosownie do swoich za
jęć Ślepi głównie przewodniczyli na ucztach, 
inni, zwani Zigunai, wędrownicy, chodzili od 
chaty do chaty, roznosząc rozkazy najwyż
szego kapłana; wskazywali drogę zbłąkanym 
podróżnym, oraz m iejsca, gdzieby darmo 
znaleźli gościnne przyjęcie i wszelką pomoc. 
Nareszcie wędrowni kapłani szli do boju 
z walecznymi, utrzymywali zapał wojenny 
miedzy nimi, i dokonywali ofiar w wojsku, 
skazując jeńców na spalenie, jako synów 
ciemności.

Były i kapłanki wędrowne, zw7ane Zi-
gu nailes.

Drugi szereg stanowili kapłani Liguso- 
nis, przeznaczeni do pielęgnowania chorych. 
Byli to swego rodzaju lekarze; medycyna u 
pogan wchodziła w zakres kapłaństwa. Li- 
gusonis udzielał choremu pomoc lekarską i 
religijną zarazem ; leczył go ziołami cały 
miesiąc, a jeśli one. nic nie pomogły, to brał 
gorący popiół z pod ognia świętego, zwany 
pirksznis*"), mieszał go z zimną wodą, i da

wał do wypicia choremu. Napój ten stano
wił niejako ostatnie pomazanie.

Były i kapłanki Ligusones, które doglą
dały chorych niewiast, a szczególnie pielę
gnowały położnice.

Widzimy, że Litwa pogańska miała u 
siebie uorganizowaną służbę zdrowia, posia
dała rodzaj szpitali, k tóre u innych ludów 
europejskich powstały dopiero za czasów 
ebrześciańskicb.

Nareszcie trzeci rodzaj Wajdelotów na 
Litwie stanowili Titusonis, Indzie, którzy u- 
ciszają, uspakajają Oui grzebali umarłych 
koili płacz ubolewających po stracie uko
chanej osoby i rozdzielali majątek nieboszczy
ka między członków rodziny. Po śmierci po
siadacza ziem i, który zwał się mergapatis, 
czyniono ofiary bogom, tj. z majątku jego ru
chomego, ze zbsźa i z trzód, pewną część 
przeznaczano dla sług, którzy w ogóle mia- 

1 nowali się pirsztukai, paluszki, bo się u trzym y
wali ze swoich palców, z pracy rąk. U kro-' 
nikarzy, ci persztukai, inaczej persztuki, ber- 
szlaki, karzełki, występują jako słudzy bo
gów ; bo władać ziemią mogli tylko ludzie 
niepokalani, najzacniejsi, równi bożkem, świę
ci. W pismach urzędowych Litw y chrześćjań- 
skiej, wielki książę jeszcze ma przydomek 
świętego. Gdy Titusonis uczynił dział dla 
służących, resztę majątku przeznaczał dla k re
wnych zmarłego ; zbroja zaś, koń wojennyt), 
wszelkie kosztowności i rzeczy, do których 
największą wagę przywiązywał nieboszczyk, 
szły razem z nim na stos. Wierzono bowiem 
że umarłemu przykroby było żyć poza gro
bem bez tych przedmiotów^, do których on 
żywił silne przywiązanie. Miano także na 
względzie, aby kosztowności, przekazaue w 
spadku, nie wzbudzały zawiści i kłótni mię
dzy spadkobiercami, nadto obrządek podo
bny zapobiegał wyniesieniu się jednych ro
dzin nad d rug ie , bo same kosztowności za
bierał nieboszczyk ze sobą, a większa część 
majątku jego była rozdana między tych, k tó 
rzy go zgromadzili swoją pracą.

Z umarłym szła na stos i jego żona, je 
śli czuła silne do niego przywiązanie; szedł 
i sługa, jeśli swego pana kochał nad życie.

Pam iętać należy, iż sługa po litewsku zowie 
się tarnns, służąca larnaite, doradca, dorad
czyni. Nawet służący nie był poddanym pana, 
tylko mu radził słowem i czynem.

Nie zawsze palono ciało um arłego, za- 
grzebywano je także do ziemi. W tedy prócz 
zbroi i kosztowności kładziono do trumny, u 
boku prawego, nożyce do strzyżenia owiec. 
Przy rozkopywaniu kurhanów na Litwie, nie
raz znaleziono przy szkielecie takie narzę
dzie. Do dziś dnia archeologowie łamią so
bie głowę eo ono znaczy, po eo je  włożono 
do trumny ? Biedni ei uczeni ! W styd im 
zejść do ludu i zapytać go. Zresztą oni jego 
mowy nie rozum ieją..

(D. n.)

*) Śpiew  je s t  u L itw in ó w  do w ysokiego sto p n ia  
ro z w in ię ty  Prócz dwóch w yrazów , tu  p rzyw iedzio
nych, n a  oznaczenie p ieśn i m a ją  jeszcze L itw in i 
k ilk a  innych. Atduotie a lbo  auduotie, m ieć g los 
p ięk n y , w ykonyw ać śp iew  n ie  będąc jego tw ó rc ą  ; 
z tą d  Atdoua, Aldona, śpiew aczka. R dotie  śp iew ać 
p ieśn i w esołe, t ry u m fa ln e ; m ówi się  np. rih raiłu- 
zi rilotie, p io sen k ę  rad o sn ą  radośnie  w yśpiew yw ać.

**) N iedźw iedź  po litew sk a  nazyw a si§ meszka. 
L as zow ie się giria i misskas. W yraz  girią od 
girtie, c h w a l i ć , ' głosić. Porów naj po lsk ie  g  a j  i g a -  
i ć ,  z a g a j a ć ,  g a d a ć ,  g ę d ź b a .  L ite w sk :e mi- 
szkas i giria jedno  znaczą m ie jsce  dźw ięk u , g łosu , 
g d z ie  się roz lega  echo. Mtszkas i meszka m ają  
w spólne źródło ze sanskryck iem  ; mas, miś, mesami 
brzęczeć, w ydaw ać dźw ięk, g los. T u  na leży  grecko- 
łac iń sk ie  nnisa, muzike.

***) P ie rw ia s te k  p a rk , perl;, p ir k  w spólny z wy
razem  P erkunas.

f )  O prócz w y rażen ia : poeasu tn ial, j a k  gdyby  
z iem ię sp rz ed a ł, — L itw in i m a ją  jeszcze in n e : po- 
b inu tn ia ł, ja k  gdyby  sp rz e d a ł rum ak a , — nuludo 
kaip ii ega pardawęs. N ie godziło  się sp rzed aw ać  
ru m a k a , ju k  żo łn ierz  n iem a praw a sp rzed aw ać  swej 
b ro n i. K oń w ojenny stan o w ił św ię tą  osob istą  w ła 
sność, k t i r a  s łuży ła  do obrony  k ra ju , a w ięc  b y ła  
za razem  dobrem  posp o litem , k ra d z ież  koni k a ra n o  
śm ierc ią .



Moskale zbroja się ile im tylko 
sił stanie, bo przewidują, iż walka 
francnzko-prusKa okaże się niekorzy
stną dla ich interesu, gdyż zapewne 
„wywoła zamiar wskrzeszenia Polski*, 
a k  nie chcąc takowego przyspieszać i 
rozżarzać strony wojujące, skwapliwie 
przeczą wiadomościom o czynionych do 
wojny przygotowaniach, przy każdej 
sposobności podnoszą głośno nieza
chwiane swe postanowienie zachowania 
ścisłej neutralności. Uroczystą a po
wtarzaną zapowiedzią, którą chcą oni 
oddalić grożącą klęskę a przeto z za
żartą niechęcią odpierają doniesienia 
pruskich dzienników, o pomocy, jaką 
Prusacy w wojnie od Moskali otrzymać 
mają.

Po niepowodzeniach dyplomaty
cznych Bismarka, gdy kokietowana An
glia o zbliżeniu sie do Prus słyszeć 
nie chciała, pruskie dziennikarstwo 
wspierając intrygi swego dyplomaty, 
poczęło grozić gabinetowi St. James 
udaniem się Prus o pomoc do Moskwy, 
co dla Anglii niezupełnie pożądane 
sprowadzićby mogło skutki. Dzienniki 
angielskie rozbierając owe groźby, nie 
taiły swej wiary w sojusz prusko-m o
skiewski i na stronę Francji zdawały 
się przychylać — to zaś okrzyki rozpa
czy poczęło wvwoływać w moskiew- 
skiem piśmiennictwie, które spostrzegło 
się więcej jak  kiedykolwiek znie- 
wolonem złożyć swe dowody o szcze
rej neutralności. I tak głoszący się 
przyjacielem Francji Gołos, z dziecinną 
naiwnością dziwi się, jak  może tak  
poważna gazeta jak  Daily Neios pisać 
na serjo, że „interesa Moskwy są ści
śle związane z interesami Prus. Mo
skwa bowiem nic nie wygrywa ze 
zwycięztwa Francji, a zwiększenia się 
Prus nie ma potrzeby obawiać się. — 
Przeciwnie nawet, bo niemieckie ce
sarstwo ułatwi jej drogę do Kon
stantynopola —  co do dziś dnia jej 
utrudm , Francja tt —  Ztąd by więc 
wnosić można, że Moskale więcej źy 
czą sobie zwycięztwa Francji jak  Prus 
i nic ich nie obchodzi los Wschodu. 
Dziennik moskiewski więcej jeszcze u- 
jawnia sympatje dla Francji, odpowia
dając Timesoioi, który przedsiawin, iż 
na Bałtyku nie Prusy ale Francja mo
że być Moskwie szkodliwą, bo przy 
wzmocnionej flocie łatwo może podjąć 
sprawę polską.

Gołos najłaskawszym jest dla lon
dyńskiego tygodnika S a tu rd a y  Review, 
kt ry obawia się, aby Francja nie za
garnęła Belgii a Moskwa Konstanty
nopola, irytuje się jednak daną radą, 
aby Moskwa zachowując neutralność 
przyjazną Prusom, starała się groźbą 
przymierza prusko-moskiewskiego po
wstrzymać Austjrę i Włochy od soju
szu z Francją, a tym sposobem ułatwić 
przywrócenie pokoju. Dziennik mo
skiewski przeczuwając, iż w wojnie, gdzie 
idzie o zwycięztwo postępu, Moskwa 
przegrać musi, widzi w tej nawet ra 
dzie chęć zamieszania jej do wojny, 
od czego ona wszelkiemi siłami chce 
się obronić, i dodaje, że stanowisko 
naznaczone Moskwie, najlepiej winnaby 
zająć Anglia, której jest interesem z 
pomocą Prus osłabić stałą swą współ
zawodniczkę na morzu, Francję.

Umizgi te do Francji, jak bez. 
trudu dowiedzieć się można, głównie 
mają na celu zaskarbienia sobie o 
tyle I  rancję, aby ta nie podniosła 
sprawy polskiej, w której zapewnić 
sobie Moskwa zwycięztwa orężem nie 
spodziewa się, a w ęc w intrygach go 
poszukuje.

Gołos przyznaje bowiem, iż z po
wodu swego przemówienia za ścisłą ne
utralnością z zachowaniem sympatji dla 
Francji utrzymuje liczne reklamacje od 
czytelników, wobec czego ma obowią
zek usprawiedliwić się przed narodem, 
który zbliża się w sympatjacb do Prus, 
a co zdaniem redaktorów wspomnione- 
go pisma jest niezgodne z dobrem Mo
skwy, bo łatwo może wytworzyć koa
licję państw europejskich dla odparcia 
przymierza prusko-moskiewskiego.

Jeżeli jednak organ milutynowski 
naśladując Bismarka dla względów wyż
szej polityki, wypowiada myśli przeci
wne opinii publicznej swego kraju 
w sposób najczęściej rażąco niezręczny 
mówiąc zwłaszcza o F ranc ji, traci 
on wszelkie umiarkowanie i odkrywa 
to, co go trapi, najwięcej gdy mówić 
peczyna o Austrji. Monarchia Austi-ja- 
cko-Węgierska jest głównym powodem 
niechęci moskiewskiej, bo luechcąc do
stać się pod Moskwy i Prus pano
wanie, sprzyja ona tejże Francji, któ
rej Gołos zwycięztwa życzy, a dla ra 
towania swego bytu zamierza rozpo
cząć bój, który dziś zwycięzko prowa

dzić Moskwie niepodobna w zamiarze 
odbudowania Polski. Andrassy, znany 
z swych dla Francji sympatyj (które 
przyjaciel serdeczny Francji Gołos wi
dzi u niego niechętnie) a „przepełnio
ny instynktowym strachem do Moskwy" 
wraz z Beustem i ks. Albrechtem są 
twórcami owej buntowniczej polity
ki w Austrji. Ich to wpływom 
przypisują pisma moskiewskie zwrot 
stanowczy, jaki obecnie upatrują w Dz. 
Lw ., którego niektóre artykuły (z cza
sów redakcji p. Widmana) zyskiwały 
serdeczne pochwały, a co zdają się 
przypisywać nie tyle zmianie redakcji, 
która pismo swe sprowadziła na wła- 
ściv/ą d ro g ę , ile nakazów rządu au- 
strjackiego, który staje na czele pol
skiego buntu.

„Kto zna Moskwę, mówi w naczel
nym artykule Gołos, ten musi przyznać, 
że nienawiść narodowa nigdy ^eszcze 
nie przewodniczyła rozumowi ani uczu
ciu moskiewskiemu." Ile więc prawdy 
jest w owej zapowiedzi, tyle również 
jest szczerości w zapewnieniach sympa
tji Moskwy dla Francji. Moskale czują, 
iż Austrja w porozumieniu z Francją 
podnosząc sprawę polską, muszą jej, a 
pośrednio i Prusom dotkliwy cios za
d a ć , starają się więc, czerpiąc na
tchnienie od B ism arka, powstrzymać 
wystąpienie Francji łudzeniem jej swą 
przyjaźnią, a tern zyskać na czasie. 
Czyżby jednak Austrja i Francja dłu
żej jeszcze chciały działać na swą nie
korzyść a w interesie wrogów i dały 
się oszukiwa ć nie tylko Bismarkowi 
ale i dyplomatom petersburgskim ? 
Czyżby skwapiiwość, jaką Moskale oka
zują w usiłowaniach oddalenia wojny 
nie miała wskazywać im przestrachu 
i nauczyć Austrję i Francję co im czynić 
dziś wypada?

Ziemie polskie
Moskiewskie, wiadomości podają następu

jący obraz usposobienia ludu wiejskiego na 
Litwie:

„Biskup Źmudzki Wołończewski stanow- 
czo się wymówił od przyjęcia rytuału mo- 
skiewkiego i odesłał go natyehmiast jenerałgu- 
bematorowi wileńskiemu P o1 apowow i; oprócz 
tego zwrócił się urzędownie do kuratora wi
leńskiego z żądaniem, aby natychmiast ode
brał książki do nabożeństwa w języku mo
skiewskim rozdane gimnazjalistom przez byłego 
kuratora Batiuczkowa. W Wilnie jakaś panna 
modlitewnikiem moskiewskim rzuciław twarz 
Żylińskiemu, którego naprzód porządnie wy- 
łajała w jego własnem mieszkaniu, za co za
płaciła kary tylko trzy ruble! Włościanie po
wiatu Dzisnieńskiego, gminy Bojarskiej nic 
chcieli wyroków swego pośrednika stwierdzać 
pieczęcią gminy obawiając się jakiegoś pod
stępu w celu zmuszenia ich potem do pra
wosławia. Jednak w tym powieeie cała spra
wa pomyślniej się zakończyła, jak w Lidzkim, 
gdzie musiano użyć egzekucji z powodu pie
częci. W Bojarskiej gminie dla tego nie przy
szło do egzekucji, że pośrednik i policja, 
chcąc uspokoić włościan, zmuszeni byli udać 
się do pośrednictwa księdza, któremu zale- 
dwo udało się przekonać włościan, iż w tych 
wyrokach nic nie ma przeciw wierze kato
lickiej. W miasteczku Kresławku gubernji 
Witebskiej włościanie i mieszczanie podjęli 
w kościele hałas najokropniejszy, kiedy pry- 
staw odczytał ukaz cesarski o wprowadzeniu 
do kościoła języka moskiewskiego. Nowo o- 
brany wójt gminy Kikmiańskiej w powiecie 
Dynaburskim nie chciał przysięgać po mo
skiewski! tłómacząc się tern, iż nie zńa zu
pełnie tego języka, a przysięgę mógłby zło
żyć po białorusku lub po polsku.

„Tylko co wspomniona gmina Likmo 
znaną jest z tego, że po zniszczeniu naszej 
piechoty przez powstańców dnia 26. kwie
tnia 1863 r. włościanie w przeciąga półtory 
doby powiązali wszystkich księży i panów 
i natychmiast odwieźli do Dynaburga,

„Któżby mógł się spodziewać, że po kil
ku latach ci sami włościanie do takiego 
stopnia zmienią swój sposób myślenia, że 
wobec reprezentantów  rządu nazwą siebie 
Polakami i wyprą się pokrewieństwa z lu 
dem moskiewskim!

„Dziekan powiatu Borysowsaiego Sen- 
ezyKowski, który jeździł umyślnie do Wilna 
proponując Potapowowi uzupałnien.e jego 
cyrkularza następującym dodatk iem : „Że
wtenczas tylko należy prosić u rządu o 
wprowadzenie języką moskiewskiego do ko
ścioła katolickiego, jeżeli na to się zgodzą 
pąrafianie, a ksiądz temu będzie przeciwnym, 
wrazie zaś obustronnej zgody, wszelkie s ta 
rania są niepotrzebne" — dziś od ludności 
miejscowej doznaje jak największego prze
śladowania. Jego poc ciwe i patrystyczne 
postępowanie nie uszlc mu na sucho. Jakaś 
dama w Mińsku wobec kilku osób na ulicy 
zapowiedziała mu, że został skazany na 
śmierć wyrokiem rządu polskiego. Oto, cze
gośmy się doczekali!

„Po eałej Litwie, już od niejakiegoś cza- 
sa (od wojny francuzko-pruskiej, p r ) po
między ludem wiejskim a duchowieństwem 
krąży wielka ilość proklamacyj, wzywających 
do oporu przeciw wszelkim zamiarom rządu 
a jednak dotychczas zaledwo dwa egzempla
rze takowych ij dobrowolnie oddano naszej 
policji."

T ak  pioZe organ Katkowa, zacięcie nam 
nieprzyjażny, a który oddawna już głosi, iż 
cała Litwa jest zmosk wiconą, Niechaj więe 
to świadectwo patrjotyzmu włościan naszych, 
dane przez moskiewski, a wiele* nam tue-

przyjaźny dziennik, będzie wskazówką dla 
Fiesty jasiej wartości są fałsze przez nią 
drukowane w listach z Petersburga.

Kronika wojenna.
Zm iana m inisterstwa we F ran 

cji szybko się odbyła. Wczoraj zebrało się 
Ciało prawodawcze i wczoraj powiernik ce
sarza Napoleona, deputowany Duvernois mo
tywowaną wniósł interpelaeję na porządek 
dzienny, iż izba to ministerstwo wesprzeć 
gotowa, które zdolne będzie zorganizować 
obronę Francji. Naturalnie, iż 011ivier na tem 
rzemiośle się nie rozumie, o jenerale Leboeuf, 
który tak fatalnie poprowadził operacje wo
jenne i mowy być nie mogło. Więc całe mi
nisterstwo podało się do dymisji, a jenerał 
Palikao, hrabią Montauban, otrzymał polece
nie utworzenia nowego. Równocześnie depe
sza donosi, że cesarz sam złożył naczel
ne dowództwo nad arm ią, zgromadzoną pod 
Metz, a dowództwo objął jenerał Bazaine. 
Również i Mac-Mahonowi odjęto dowództwo 
a zastąpiono go jenerałem Decamp.

Z orany te nastąpiły szybko. Cesarz u- 
przedził przygotowaniem tych zmian opinię 
publiczną. Zapewne oddziała to i na ducha 
w armii, i na dalszy plan kampanii.

Teraz pokazuje się, iż nietylko Mac-Ma 
hon, ale i jenerał Frossard i inn- jenerałowie 
przeciwni byli planowi kampanii, który wy
konać podjął się Leboeuf. Ale i cesarz i dwo
jak  Lebouef obstawali przy planie zmarłego 
Nieia, uznając go za jenialny.

Cesarz sam teraz komendy naczelnej 
nad arm ią pod Metz zgromadzoną prowadzić 
nie będzie. Zachował on sobie jedynie na
czelne dowództwo nad wszystkiemi siłami 
zbrojnemi armii.

Zdaje się, iż po rozpędzeniu pozawczoraj- 
szem zbiegowisk ludu w Paryżu przez gwar- 
dję narodową, już minęło najgroźniejsze nie
bezpieczeństwo dla dynastji Napoleona. Do
piero, gdyby nowe klęski poniosła armia, 
mogłoby wzburzenie ludu jeszcze gwałtow
niej wybuchnąć.

Dzisiaj w nocy, lub jutro dowiemy się 
czy spodziewana bitwa pod Metz była sto
czona, i z jakim re ultatem. Najdalej zaś 
jutro w nocy nadejdzie wiadomość, gdy i 
spodziewano się bitwy lada chwila i już prze
dnie straże dwóch armij pruskich (Frydryka 
Karola i Steinmeiza) ścierać się z sobą za
częły.

Wojska zgromadzone w Cherbourgu do 
ambarkowania, otrzymały rozkaz dnia 7. sier
pnia jeszcze udania się do Metz, a kolejami 
zapewne już w dniu wczorajszym stanęły 
pod Metz lub TLionville. Były to korpusy 
Trochu 1 Palikao.

Korpus Failly’ego połączył się z 3 kor
pusem Mac-Mahona a teraz Decampa, ażeby 
bronić następcy tronu przejścia przez Woge
zy, dla połączenia są z dwoma armiami 
pruskiemi, idącemi od Saarbrlicken i Sargu- 
emines ka Metz.

Jednocześnie korpus gromadzący się w 
Lugduuie pod starszym Dounyem, pospieszył 
wraz z rezerwami i gwardj.imi ruchomemi 
ku górnej Alzacji, aby nie dopuścić prze
prawy przez Ren nowego korpusu niemie
ckiego w okolicy Kolmaru. Lecz korpus ten, 
jak  telegram y donoszą, udawał tylko, iż się 
pod Kolmarem przeprawić zamierza, istotnie 
zaś posunął się wzdłuż prawego brzegu Re
nu kn Raastatowi, aby na wysokości miasta 
w Alzacji, Sawern podać rękę postępującej 
lewym brzegiem Renn od Hagenau armii 
następcy tronu i pr/.y jej pomocy przeprawić 
się przez Ren.

W takiem położenin rzeczy od szybkości 
operacji armii francuskiej pod Metz zależyć 
będzie, ażeby stoczyć pierwej bitwę z armią 
Fryderyka Karola i Steimnetza, nim się z ni
mi połączy armja następcy rronu. W razie 
przegranej tam Prusaków, następca tronu co 
prędzej cofnąć się musi tą samą drogą, którą 
wszedł do Francji

Z tęsknem więc sercem wszyscy czekają 
wiadomości o wczoraj lub dziś spodziewanej 
bitwie na polach nad Mozelą.

Jeńców francuzkich z pod W a i-  
senburga przewożonych przez Berlin do 
Torunia i Grudziąża, transportował oddział z 
59 (poznańskiego pułku piechoty). Zaprawdę, 
to boleśna igraszka z Francuzów, gdy Pru
sacy ich jeńców oddają pod straż Polaków i 
osadzają w areszcie na ziemi polskiej. Ja k ie  
więc słusznie powiedział pan Neuferer, na
czelny redaktor Temps. „Nigdy bardziej niż 
dzisiaj żałować nie wypadało tego, że rząd 
cesarski zaniedbał uczynić z kwestji polskiej 
osi swej polityki zewnętrznej. Kwestja ta 
ma za sobą intcr< sa wielkiej wagi i nie w a
lamy się dodać w i e l k i  z e  s t r o n y  
F r a n c j i  o b o w i ą z e k .  Ma ona jedno
cześnie tę właściwość, iż godzi politykę na
rodowości, której cesarstwo się poświęciło z 
lolityką równowagi, do której dziś powraca."

Dziś najlepszą mają Francuzi sposobność 
dowodnie przekonać się, iż zażegnywająe 
sprawę polską, dz'alali na swą szkodę, bo 
przygotowywali na siebie broń, btórą dziś 
przeciwko nim używają Prusacy.

W  bitwie pod Weissenburgiem połowa 
30. pułku piechoty (3 pułk poznański) złożo
nego w większej części z Polaków, zginęła 
Hb ranna, tak samo ucierpiał zachodni p ra
ski do połowy polski pułk siódmy grena- 
djerów.

Cesarz przed bitwą pod Saarbrlicken 
podpisał dek ret, na mocy którego zakazana 
dotąd Marsijlianka, jest uznaną we Francji 
jako hymn narodowy.

Siły Francji
Minister wojny Dejean w raporcie cesa

rzowej złożonym, jak  donoszą, oświadczył, 
że nietylko dwa miliony wojska będzie na
tychmiast uzbrojone, ale jeszcze zatrzymuje 
milion karabinów dla uzbrojenia rezerwy. ‘ 
Franeja może w ostateczności wystawić trzy 
miliony żołnierza.

Mac Mahoń. Marszałek Francji, hra
bia Marie Edmund Patrik de Mac-Mahon,

książę Magenty, należy bezsprzecznie do zna
komitszych dowódzców wojska francuskiego. 
Ród Mac Mahona wyprowadzają od ostatnie 
go z niezależnych królów Irlandji. Hrabia 
Mac Mahoń ma lat 62, jest jednak siluy i 
czerstwy duchem ; w przeciągu całego zawo
du swego oficerskiego, przedstawiał on za
wsze wzór skończonego honnóte hommp. Uczę
szczając jeszcze na nauki w szkole St. Cyr, 
posiadał już 50 tysięcy franków rocznego do
chodu, co pięciokrotnie może już się powię
kszyło od tego czasu przez rozmaite spadki. 
Jest on zatem najbogatszym oficerem armii 
francuskiej.

1825 r. uezęszczał Mac Mahoń do szkoły 
wojennej, którą opuścił jako podporucznik, 
w 1830 został porucznikiem, w 1834 kapita
nem głównego sztabu, i jako taki zajmował 
się oblężeniem Antwerpii; 1837 był ciężko 
raniony pod Konstantyną, a 1840 awanzował 
na majora; 1342 został podpułkownikiem, 
1845 pułkownikiem, w 1848 jenerałem bry
gady, mając lat 39.

Znany jest udział Mac-Mahona w szczę
śliwym ataku na Małachow. Może mniej 
znaną rzcc/ą jest to, że w chwili kiedy 
szturm już się był udał, adjutant Pelissier’a 
przyniósł rozkaz, aby natychm ;ast opuścić 
w ieżę, ponieważ jest podminowaną, i d ru 
tem elektrycznym połączoną z miastem. W 
tej fatalnej chwili, kiedy ziemia mogła się 
otworzyć pod jego stopami, i jego wraz z 
całą dywizją pochłonąć, nie usmehał Mac- 
Mahon rozkazu dowódzcy, i rzekł adjutan- 
to w i: To miejsce jest kluczem do K rym u;
francuzkicj chorągwi nic wolno się ztąd ustą
pić, — powiedz pan jenerałowi, niech ozna
czy, na przypadek, gdyby proroctwo się je 
go spełniło, która dywizja ma obsadzić g ru 
zy Małachowa." Szczęśliwy tra f uratował 
wtedy jenerała z całą dywizją. Pewien żoł
nierz, który razem z innymi miał zadanie 
obalić palisadę, przypadkowo rozciął siekierą 
drut, który łączył beczki prochu pod Mała- 
chowem z elektryczną baterją w Scbastopolu.

Ale Magenta zjednała mu większą chwa
łę. Gwardja francuzka, skupiona około cesa
rza, odpierała ataki Austrjaków, ale już 
chwiac się zaczęła, gdy ukazał się Mae-Mahon. 
Zdobywszy pod Tarkizo lewy brzeg Ticiuo, 
skierował on swoje wojska do Magenty, i 
wyratował cesarza i całą armię. Imię tej wsi 
stało się jego tytułem książęcym.

Od tego czasu był Mac Mahoń powię 
kszej części gubernatorem Algieru, i rządził 
tę kolonię z wielką przezornością. Na koro
nację króla Wilhelma I. Cesarz Napoleon po
słał go jako nadzwyczajnego ambasadora, 
gdzie Mac-Mahon na balu, danym w amba
sadzie francuzkiej roztoczył czarodziejską 
prawie wspaniałość.

Chociaż Mac-Mahon w przedsięwzięciach 
swoich był zawsze szczęśliwym, to przecież 
cesarz nie miał zaufania ani do jego osoby, 
ani do jego zdolności. Tego przekonania zre 
sztą nikt nie dzielił w armii i cesarz musiał 
dać Mac Mahonowi jedną ze znaczniejszych 
komend. Mamy nadzieję, żc Mac-Mahon po
trafi jeszeze w obecnej wojnie odzyskać nie
słusznie zachwianą dawniejszą sławę swoją. 
Jeżeli była czyja wiaa w klęskach Mac Ma 
bona, to tylko chyba głównego sztabu. T ru
dno wymagać od Mac-Mahona, ażeby zwy
ciężył pięć razy silniejszego cd siebie nie
przyjaciela.

W zdobyciu W eissenbu rga  Main
zer Ztfj. podaje następujące doniesienie p ru 
skiego oficera: „W alka zaczęła się o godz. 8. 
rano. Jenerał Douay stał z przednią strażą 
w Wcissenburgu, podczas gdy główny k o r
pus oszańcował się na wzgórzach Gaisbergu. 
Bój rozpoczęty przez pruską i bawarską ar- 
tylerję, był uparty i ciężki, podczas gdy 
szturmujące pułki przez eałą pół godzinę aż 
po piersi w rowach zanurzone stały — Po 
wzięciu Weissenbnrga, po silnem wzmocnic- 
nin wojsk i artylerji, akcja stała się powsze
chną.

Walka o G ijsberg była tak krwawą, 
jak  bój pod KonigsgriUzrm. — Podczas gdy 
Francuzi ze wszystkich strzelnic dawali o- 
gnia morderczego, przypuścili szturm królew 
scy grenadjery z inuemi pułkami na Gais- 
berg, i zdobyli go baguetem.

O godzinie 2. cała dywizja francuzka 
była w rozsypce, zostawiając trnpy i ran
nych. O godzinie 5. wojska pruskie były już 
o trzy godziny drogi za Weissenburgiem.

W samem micśeie odbył się także s tra 
szliwy bój uliczny: Francuzi zamykali się 
w domach i strzelali z okien i (Lichow. Woj
ska niemieckie dały salwę, a potem szturm 
przypuściły do okien i drzwi.

Książę Fadore, francuzki am basa
dor, przybył z nadzwyczajną misją do Ko 
penhagi jeszcze dnia 1. sierpnia. Przywiózł 
go tam francuzki parowiec kołowy „Coltgny." 
Wkrótce po przybyciu do portu wysiadł 
książę na ląd , i udał się do margrabiego 
de St. Fcrriol, tutejszego posła francuzkiego, 
a potem z jego mieszkania odjechał na po
siedzenie Rady państwa do ministerjum spr. 
zewnętrznych, gdzie miał konferencję z ba
ronem Rosenorn - Lebn.

Podróżn i jadący z Paryża do W ie
dnia w ostatnich dniach musieli w ośmiu 
dniach odbywać tę podróż i to jeszcze przy 
pomocy szczególnej protekcji.

K om  Jjolkszilda z powodu zacho
wania się swojego w obecnej wojnie zwraca 
na siebie gniew berlińskich dzienników. Zło
żenie z siebie konsularnego urzędu w P ary 
żu , usunięcie się frankfurtskiego bankiera 
od północnego sejmu, zachowanie się jego 
wobpe ostatniej krizys , niebranie udziału w 
ostatniej potyczce, wszystko powiada je ien  
z giełdowych dzienników berlińskich nie bę
dzie zapomnianem domowi Rothszyldów. Ale 
podobno po ostatniem zwycięztwie Prusaków 
nagle przechylił sympatje swoje na stronę 
Prus i przystąpił do subskrypcji z okrągłym 
milionem.

Matactwa B itm ark a . Gdy wszy
scy poznali się na bezezelności Bismarka, 
to jednocześnie bohater włoski dał się uwi
kłać jego intrygom, Garibaldi bowiem p isze :

„K aprera, 18. lipca 1870. Kochany mój 
Pantałe onie! Pisząc tak  wiele o nim , za 
wiele wyrządzono Farm bri emu honoru. T e
raz ważniejszemi zająć się należy rzeczami. 
Radzę przeto, aby się pod czerwoną kosznlą 
spokojnie zachowano, bo inaczej mogłoby 
przyjść do rozterek, my zaś broń naszą 
z całą siłą przeciw Bonapartemu zwrócić po
winniśmy. Oświadczyć to należy wszystkim 
żołnierzom i obywatelom , a prócz tego po
wiedzieć im , że dla Włoch większej nie ma 
hańby, jak  popierać dzień 2. grudnia. Naj
lepsze me pozdrowienia dla waszej familij i 
wszystkich medjolańskich przyjaeół. Na 
zawsze wasz Garibaldi".

Opinione donosi, że Prusy kategoryczną 
bardzo przesłały włoskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych notę, według której każdy 
krok włoski do Rzymu lub zmiana wojska 
w miejsce francuskiego, uważanym będzie 
w Berlinie za złamanie neutralności, i następ 
nie inne spowoduje postanowienie.

O przygotowaniach do wojny  
M oskwy. Z Moskiewskich Wiadomości przy
taczamy następujące fakta o uzbrojeniach 
Moskwy i gotowaniu się do wojny:

„Wojska moskiewskie po ukończeniu ma
newrów i ćwiczeń wojskowych nie będą roz
puszczone jak  zwykle na zimowe leże, ale 
pozostaną w obozie pod Krasnem Siołem i 
Uśt-Izorą, aby być w pogotowiu na wszelkie 
ewentualności.

„Główny sztab wojenny rozesłał instruk
cje szczegółowe do okręgowych wojennych 
naczelników, jak  mają przesyłać wojska ko
leją żelazną, 1 w jaki sposób można za ra
dzić niektórym niedostatkom broni systemu 
Krenka, w którą zaopatrzona większa część 
armii moskiewskiej. Pułkownik sztabu jencral- 
nego, Zedler, został wysłany przez ministe
rjum wojuy do Niemiec, aby wespół z ajen
tami wojskowymi Moskwy śledził przebieg 
wojny francuzko-pruskiej."

K R O N I K A .

— K u r j e r e k  l w o w s k i .  Dzisiaj przy
pada 301 rocznica Unii lubelskiej, a pierwsza 
podjęcia r..bót około wzniesienia pamiątko
wego kopca tej-e Unii na Zamku. Dzień ten 
uświęcimy wspólną pracą na kopcu w więk
szych rozmiatach jak zwykle.

W dzień 10. Inn. i kilka następnych o- 
glądać można zjawisko rzęsistego spadania 
gwiazd, pochodzące z zetknięcia się takzwane- 
go „pierścienia sierpniowego" z koleją ziemi. 
Pierścień ten wedlng jednych składa się z 
mnóstwa drobnych ciał niebieskich; inni u- 
trzymują, że jest masą, stanow'ącą ogon ja 
kiegoś komety, pr,ez które ziemia przejść 
mus co roku w te dni i wywołać zjawisko 
spadania kul ognistych. Pogodny firmament w 
tym roku bardzo sprzyja obserwacjom.

Zawiązuje się tu ta ' towarzystwo akcyjne 
dla urząd ania pogrzebów, w naj obszerniej- 
szem znaczeniu tego wyrazu, na wzór istnie
jących w tym r.,dzaju towarzystw za granicą, 
mianowicie zaś wiedeńskiego Enłreprise de 
■pomp,-. funśbre. Założycielami są podobnoś 
spekulanci niemieccy — o co zresztą nie ma
my powodu być złej myśli, skoro chodzi tu 
tylko o u m a r ł y c h .  Gzy tak samo sądzą 
nasi pp. karawaniarzg wątpić się godzi.

Jutro o godzinie 9. zrana odbędzie się w 
katedrze nabożeństwo żałobne za duszę zmar
łego tu przed tygodniem śp. Stanisława Ju- 
linsza Z b o i ow s k ie g  o , dr. praw, docenta 
prawa polskiego przy wszechnicy lwowskiej i 
koncypienta prokur.-.torji skarbowej, na które 
publiczność zapraszają koledzy zmarłego.

Z dniem I. wrześńia rozpocznie się tu 
kurs nanki telegraficznej w celu wykształce
nia kandydatów do uzupełnienia etatu  urzę
dników c. k. instytutu telegraficznego. Warun
ki przyjęcia na ten kurs znaleźć można w o- 
głoszeniach Gaz, Lwow.

W  tyci. dniach znaczną popełniono k ra
dzież w zakładzie rolniczym w Dublanach pod 
L w o w e m . Jednemu z przebywających tam na 
kursie ogrodnictwa i sadownictwa nauczycieli, 
skradziono w n.>ey z pomieszkania zegarek 
złoty z łańcuszkiem, wartości 90 złr. Złodziej 
dotąd nie wykryty.

W głównym szpitalu tutejszym zmarła 
w tych dnia li kobieta, nazwiskiem Rotnlanka, 
która od dnia 17. kwietnia 1830 r., a zatem 
przez 40 lat i 3 miesiące znajdowała się na 
oddziale Obłąkanych. Osadzono ją  ti»:n w 24 
roku życia z powodu jakiejś manii miłośnej. 
Ostatnie lata prz.byla w czarnej melancholii, 
a ostatr.ie miesiące przeleżała, nie odezwaw 
szy się ar i słowem. Zarząd szpitalny sprawił 
jej pogrzeb z egzekwiami.

— P o s i e d z e n i e  B a d y  m i e j s k i e j
odbędzie się we czwartek dnia 11. sierpnia
0 godzinie 6. wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym wnioski naglące komi
sji szkolnej wzglądem budowy szkoły głównej 
Elżbiety. Sprawozdawca radny p. Wild —
1 sprawy zalegle z ostatniego posiedzenia.

— M ianowania. Cesarz pozwolił W ła
dysławowi hr. Badeniemu przyjąć i nosić or
der pa^iezki św. Grzegorza.

Jan Kasparek, wachmistrz żandarmerji 
krajowej z komendy czwartej otrzymał za 
długoletnią i pelDą zasług służbę swoją srebr
ny krzyż zasługi z koroną.

M:anowani są pp. dr. Franciszek Prze
smycki, sędzia pow. z Gorlic, radcą sądu kraj. 
w Krakowie, i adjunkci sądów powiatowych 
Ludwik Krzyżanowski z Kęt i Karol Cieślió- 
ski z Przeworska zastępcami prokuratora w 
Krakowie.

P. Wacław Jastrzębski, zastępca proku
ratora w Czerniowcach na własną prośbę prze
niesiony w tyra samym charakterze do Lwo
wa, opróżniona po nim posada zaś nadana p. 
Ignacemu Szymonowiczowi, adjunktowi lwow. 
sądu krajowego.

— P an u  szefowi namiestnictwa*
Possingerowi, jak się dowiaduje K raj) w po
wrocie z Szczawnicy do Lwowa, zginął w R0' 
chni tłuraok, za powozem umieszczony, zaoA' 
rający między innemi tajne pisma i depo*10* 
na których rządowi wiele zależy. Dotąd P°*



pokiwania w tej mierze żandarmerji i władz
^Jscowych pozostały bez skutku, wysłano 

ze Lwowa do Bochni dwóch najzdolniej- 
urz£dników policyjnych, pp. Majdingera 

1 “ 'lleta dla dalszych poszukiwań.
■ T  W  P o z n a n i u ,  według Dzień. Pozn. 

t ^.ctl°dzono „zwycieztwa- armii pruskiej wy- 
„ w e.SzeQiem chorągwi na gmachach rządowych, 

Mowyeh i niektórych hotelach i domach 
j..j®atnych, oczywiście mieszkańców Niemców. 
j(. ° 2 dział, a wieczorem miasto było czę- 
1̂°®° iluminowanein. -N a placu Wilholinow- 

111 spalono ognie bengalskie, przyczem Nie- 
yki radosne wyśpiewywały piosnki.

uĵ T, W  W ieliczce odegTaną będzie w 
, ' ^tielę, 1 4 . bm komedja Fredry (ojca) Ślu- 
^  Panieńskie. Dochód z przedstawienia tego, 

tirem weźmie udział pani Hofftnanowa, 
eznacz°ny jest ua korzyść nowo organizu- 
ê ° w Wieliczce towarzystwa sceni-  

Zllego.
U 0 Usposobienie polityczne w lo-

/,(jCi Włościanie są jak p o w s z e c h n ie  wia- 
p ^ 0 uadzwyczaj ostrożni w wywietrzaniu się 
8 osobami, nie n a le ż ą c e in i  do ich  stanu ze  
8| °lck t a je m n y c h  p r a g n ie ń  i n a d z ie i .  Z umy- 
pp ,n>e z w ie rz ą  s ię  z tern nawet przed n ą jz a  
^  n,zym s u r d u to w c e m  — c h y b a , że s ię  n ie -  
u 3 cy przegadają. Okoliczność ta  utrudnia 
m z® yozajn ie  wpływ na ic h  umysły ludziom, 
M a ją c y m  przemawiać do włościan ich ję- 
l ’em, D ie jak o  z ich  stanowiska wychodząc.

W pochodzi, że często najgłupszemu za- 
(;|°Ce chętniej uwierzą, niż najrozsądniejszemu 
jjj^ckowi, wypróbowanej dla nich życzliwo- 
j|' rzy kośbie i żniwie albo też w podróży 
* Sze.j. kiedy język rozwiąże się pod wpły 
| ..lędnostajności zajęcia mechanicznego, nai- 
t ffl8j jeszcze zebrać niejakie dane co do ich 
i 7°bień. Prowadząc rzecz z niejaką wprawą 
d,^stei"atyczDie, rozpytując się wreszce u 
8ten -Z rozrDaitych okolic można dojść do na

glących konkhuyj: 
osoh Tradycjonalna lojalność włościan co do 

7 Dlonarchy, któremu przypisują zniesienie 
t ^ y z u y  i wszystko dobre, osłabia w o s ta 
j ą  Cza*ach znacznie. Biorą mu za złe, że 
**al to s ûćha „Polaków," to znów, że po- 
PifVa- .wywozlć kolejami „dla Szwabów- naj- 

zboże i najtłustsze bydło, że 
ala ministrom za wielkie podatki nakła- 

częst1 Inne t. p. pretensje inają do niego, i 
Pf&wH doda.ift półgębkiem, że nasz cesarz po

z,e powiedziawszy dobre człowieczysko, 
na , s ^ i i n n i  d o b r z y  m o n a r c h o w i e  

wl e c ie ...“
' Włościanie gruntownie przestali wie

że ZwWSZyatkńn surdutowcom. Panów nie lubią 
Medz- - a û * z tradycji ale nie można po- 

. 8lec> aby żywili względem nich jakieś bar-
za °Sl® zamiary — mianowicie na Rusi, bo 
ko azurów ręczyć nie można Wszędzie tyl- 
®łośc' • Qa Jak 8 na Mazurach mają
lasy a°le aPetyt niepospolity na pańskie łany 
0 co Ii Pastwiska. Księżom ruskim nie ufają 
tnlc ,° (ewnyteliw, zawiedli się na ich obie
la g . lisów i pasowysk, a innych poczytują 
wi(jza'lUSj Uików lackich. Za jura  stolae niena- 
V,j > w’°ścianie tak ruskich jak i łacińskich 
tyrn ’ którzy w regule wcale nie lepsi są w 
Vii\s c!e od ruskich. Oprócz tego tracą 

^ eża coraz bardziej powagę — mia- 
hra  ̂ 'e starsi, z przyczyn, które nie może im 
(foKlo a z*e) kto hołduje naturalnej zasadzie: 
ktbre SU7n> et nihil humanum miki turpe, lecz 
tjęjj mogą być niekoniecznie bndującemi dla 
’8t0tń' C° Wzerztt w t o , że celibat powinien

10 Prefabrykować ludzi w aniołów- Przy 
° dośćSą • °*c* cawiasowo wspomnieć należy 
■*caCh i Z1̂ y m  objawie, jaki we wielu miej- 
ac)> wa 8'9 dostrzedz przy ostatnich wybo- 

ksi« a  a ^ Cl*0d,niej części kraju. Oto tamtejsi 
W aig-lt0* ali l,3m; mianowicie w dyecezji 
l«0ieS bardzo żarliwie za tern, aby wło-

tylk° wybierali nikogo z inteligencji
cie do °. \ck lub włościan. S tają oni otwar-
acian . fla!k' z inteligencją, wołając na wło-
kierają * Zen)u to panowie chłopów nie wy-
lch ^Ik o  domagają się, aby gromady
Należy 16rały Tej okoliczności przypisać
k*az'it'<WtUeinad dw ojenie posłów-włościan z
r°kka ; *Ua °l3ecDą kadencję, klęskę dr. Wy- t. p.|)\ p,
cka;e ^y° do Moskali, to jest rzeczą powsze- 
C,r8kick ’ ze na wypadek inwazji wojsk
“̂j^iebe Fnchłyby wszędzie między ludein 

rZllei j.t ZPleczulGJsze namiętności koinunisty- 
lęski . ° r! n' e tylko mogłyby zadać dotkliwe 

^  Państw ecznemu Purządk°wi, ale i intereso- 
4 nio ?w.amu- ^  edle wJ'obrażenia włościan, 
t0z,la pr 0 ruskich, ale i Mazurów, car 
:% ie mado>u wszystką ziemię pańską da- 

I dZW a ć Ph° J*tki daruj° ' tytoń (l.akun) i sól 
1 •'t Wvr i Z magazyućw daremnie, a ży- 

tawJa0 f7ezłlkvn za morze na Sybir „aby 
azali na świecie.-

18fifirUS!||Ł^W l^ raj sa) nienawidzą za 
^ d a ia ale ,U. k°l°uistóW niemieckich 

g '1t«rom , on’ ® ,e|kie syinpatje, dzięki swoim 
r*i|>a loifl) kolonistów dziwnie jest poinię- 
J,!aPatialn;U°,.c dla uionarehy austrjackiego zrn » 1̂ n a  Pnie

bii Taki;' dla Prus
enia luduSt mci(:j wi?cąi P°l*tyczne usposo-

°®ódęa d K a r o l  A b o l D o n a y ,
Felik ag“-J dywizji piechoty fraucuzkiej, 

^tpusem * . °Uay, dowodzącego siódmym
’■ >  był ar,“n> “rodził się W r. 1809. W r. 

> ;  w „ e, eiu batalionu w 9. pułku linio- 
zaś na czele batslionu 

świetnie ‘ 5-rahim w Algierze odzna- 
’ »ohZył sić jako a r , 1855 w Krymie od- 

Jyżerów gffardji °rvodzca drugiego pułku
j ®k czeon mioi y ataku na Malaków w

miejskiego w Galicji.

lad czet»o mian^L J , l “ u ua maiasow w
l  W bry-

zaszczyt pp. nauctycieli, jak też i wszystkich 
szanownych przyjaciół szkoły oajuprzejmniej 
zaprosić.

Mokołajów, d. 9. sierpnia 1870
Łabowski.

— (M. 1K) Przem yśl. Przemyśl nudny, 
cichy i spokojny — a odgłos pism i strzałów 
kartaczownic z nad Renu nie obudził ze snn 
zacnego grodu. San płynie spoko nie, jak pły
nie spokojnie życie Przemyślan, pociągi kole 
jowe chodzą regularniej i pewniej jak tam, ku 
Wschodowi, bracia nasi brodaci mamelucy ra 
chują a rachują, jak zawsze — ot tyle nowe
go a raczej nic nowego, bo wszystko to już 
było. Ah, praw da! jest przecie nowy bur
mistrz, podobny kubek w kubek do swego po
przednika, bo jak tamtego nie czuć go wcale. 
Już to prawda, że aby zostać burmistrzem ja 
kiej mieściny w Galicji, to trzeba mieć wiele 
i to bardzo wiele zalet u nas, ale nie rzad
kich. Primo: trzeba być spokojnym obywate
lem, trzeba umieć zawsze wyzyskać sytuację 
każdą, to jest z założonemi rękami przypa
trywać się i rozmyślać co to z tego będzie, 
a potem również z założonemi rękami wycze
kiwać ale bez gorączki, czy sprawdzą się ta 
kie domysły.

Wiadomo wain, że budują tu kolej z 
Przemyśla na Łupków do Koszyc. Będzie to 
linia trudna. Budowę kolei ohjęło Towarzy
stwo pod przewodnictwem lir. Miera, Już to 
nie wiem komu chciało się przezwać tę spółkę: 
spółka A j  loaj et Miar. Trudno mi zaprzeczyć, 
że do spółki tej należą obywatele pp. Ilonigs- 
inann, Liss. Kolischer i t. d., lecz żeby czein- 
kolwiek zasłużyli na podobne drwiny — temu 
sprzeciwiam się najsolenniej. Oto muszę wain 
donieść, że techniczną budowę prowadzą inży- 
niero.wio Polacy. Dyrektorem budowy jest p. 
Zapałowicz, uznany jako jeden z najzdolniej- 
niejszych techników w kraju. Towarzystwo po
wołało na szefa technicznego biura nadinży- 
niera p. Kostkę, o którym chlubną wzmiankę 
znaleźć można w dziele technioznem o moście 
na Dunaju. Szefem budowli jest młody inży
nier Kędzierski, który w zbyt krótkim czasie 
zdobył sobie świetne stanowisko i uznanie w 
kołach technicznych. Naczelnikami pojedyn
czych sekcyj są sami Polacy, którzy kończyli 
szkoły już to we Lwowie, bądź też w Wie
dniu, Pradze, Paryżu i Zurychu. Niech tylko 
do składu Towarzystwa wchodzą tacy pp. Aj 
waj, skoro poczuwają się do obowiązku wspie
rania krajowców, a nie obracają się za obco 
krajowcami.

Kraj przeciwnie wdzięcznym powinien być 
tym panom, że tym młodym technikom dają 
sposobność wykształcenia się na tęgich inży
nierów, których taki brak w tej nieszeżęsnej 
Galilei.

Co zaś do samej kolei, o budowie jej. 
postępach w robocie doniosę później. Linia 
kolei takzwana „trassa" przez dyrektora Za- 
pałowicza wytyczona odznacza się tern, żo 
wszędzie będzie spoczywać na naturalnej pod
stawie, tj. ziemi, a co zpewnością milsz-m i 
bezpieczniejszem, jak jazda po wierzchu, po 
górach, wiaduktach i t i .  Możecie być pewni, 
że co do wykonania nie ustąpi w niezem ża
dnej z górskich kolei. Rękojmią tego najlepszą 
są nazwiska: Zapałowicza, Kostki, Mikuckiego 
(inspektora budowy) Ziembickiego.

By zaspokoić panów obywateli lwowskich, 
dodaję, ze wyżej wspomniany pan Zapałowicz 
jest ten sam, który był dyrektorem urzędu 
budowniczego miejskiego we Lwowie. Lwowia
nie jednak mają swoje gusta, mianowicio nie 
lubią energicznego z nimi postępowania, i co 
najmniej, utopiliby w łyżce wody każdego, 
ktoby zechciał ich zmuszać do naprawiania 
domów swoicli, i mięszać się do icli dziura
wych dachów, walących się schodów' w bru 
dnych i niezdrowych kamienicach. Lwowianie 
trzymają się ściśle przysłowia : „Wolnoć Tom
ku w swoim domku.“

P ożar w Dynow ie. O wypadku 
tym otrzymaliśmy od zwierzchności gminnej 
miasta Dynowa następujące szczegóły i uwagi: 
Na dniu 5. sierpnia br. po 4 godzinie popo
łudniu nie wiadomo z jakiej przyczyny wy
buchł w Dynowie ogień u jednego izraelity i 
w przeciągu dwóch godzin pochłonął 41 do
mów mieszkalnych, dwie stodoły zbożem na
pełnione i dzwonnice z jednym dzwonem.

Tym sposobem 112 familij zostało bez 
najmniejszego sposobu do życia i bez odzieży, 
mienie ich bowiem zostało do szczętu znisz
czone i to tak, że w składach wszelkiego ro
dzaju, sklepach z rozmaitemi towarami i pro
duktami, szkoda zrządzona wyDOsi 100.000 
złr. według obliczenia pobieżnego, a mogła być 
znacznie większą, przy tak krytycznem poło 
żeniu, w jrkiein Dynów znajduje się pod 
względem bezpieczeństwa ogniowego. Mogło 
było cale miasto spłonąć, gdyby pomoc i ra
tunek niesiony nie był bardzo energiczny.

Miasto Dynów niema bowiem w pobliżu 
wody, ratunek więc był prawie niemożliwy. 
Dzięki tylko panu Krzysztofowi Koeplowi, 
rachmistrzowi z Bachorza, iż wraz z p. Karo
lem Mullerem, jnłkownikiein na pensji z Igjo-

j  *  dvk i7ii Walczył chlubnie w r.
iZ e> w k trJ 1, ,eDerata Luzy-Palissae pod

ftn * ,zystkie F1 ° W-S j  byl znniszony zdoby- 
Jedm po drugim. W  r.

, - o ^ r z e  stał on* d o t ą f ^  ? / WiZji 1Oaiał anvic • w Besancon. W r.
^ ° ® ej w St. CyrlerZ° Dą iusPekcJ4 szk°ty

9^ X r o y d ,aOZOW ie °db*dzie »e dnia 
/ Ch Pot madT e na“czycieli szkół ludo- 
ytu°WanŁ “ Żydac2?wskleg° w celu ukon- 
°*arz55t^  1 wPro* adzenia w życie Oddziału 

J pedagogicznego, na które mam

zy wraz z sikawką przybyli i niesioną energi
czną pomocą swoją, własnoręcznie uratowali 
kościół, szkołę i cały szereg domów od strony 
północnej, tudzież dzięki pann Madejskiemu, 
rządzcy z Nozdrzea, który z drugiej strony 
także z sikawką przybył i do zatamowania 
ognia od strony południowej się przyczynił, z 
której to strony tak groźne było niebezpie
czeństwo, że tu przeszło sto domów mogło by
ło spłonąć.

Równ’eż uie inało do ugaszenia pożaru 
przyczynili się c. k. komisarz podatkowy, na
tenczas tu obecny, pan Adam Pochmarski z 
Brzozowa i c. k. żandarmerja w osobie Józe
fa Kutobhera, wachmistrza z Brzozowa, F ran
ciszka Griebla, komendanta tutejszej stacji i 
Piotra lirycyka którzy swą energię doprowa 
dzili do tego, że dość znaczny skład spirytusów 
pomimo, że na tym budynku d ch do szczętu 
zgorzał i w środek się ogień wcisnąć usiło
wał, oćalónyin został.

Ci panowie jak i liczni obywatele tutejsi 
i służba miejska nie zważając na wszelkie nie 
bezpieczeństwa im grożące, do ugaszenia po
żaru tak dalece się przyczynili, że nietylko na 
podziękowanie i pochwałę, którą w imieniu 
miasta im niniejszem składamy, aie także i na 
nagrodę zasłużyli, której miasto w nędznem 
położeniu i ubóstwie pozostałe, dać im nie 
potrafi.

Można sobie wystawić jak ogień był o- 
kropny, kiedy probostwo obrz. rz. kat., które 
do 500 sążni j-s t  oddalonem — palić się za
częło, uratował takowe Tomasz Kuszck z 
przedmieścia dynowskiego i służący ks. kano
nika, Teofila Witoszyńskiego proboszcza obrz. 
łac. z Dynowa, natenczas nieobecnego, za co 
im także publiczną podzięękę składamy.

Zwierzchność gminy miasta Dynowa, skła
dając szanownej Redakcji Gaz. Nar. opisanie 
tego wypadku i troskliwa o byt nieszczęśliwych 
bez żadnego sposobu do życia i bez odzieży 
pozostałycli familij w imieniu miasta Dynowa 
odzywa się nakonicc do szlachetnych serc o 
wsparcie pogorzelców.

Zwierzchność gminy.
Dynów dnia 7. sierpnia 1870.

Wyszatycki, naczelnik; Chorążkieicicz, Sta- 
rzecki, asesorowie; Antoni Sochański, sekretarz 
gminy.

— K orespondencja redakcji „Rod “ 
w P . : Względy, łatwe do odgadnięcia, nie
pozwalają obeenio na ogłoszenie wiadomego 
pisma.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
L w ó w  d n ia  10. s ie rp n ia . ( C e n y  z b o ż a )  Ko

rzec  pszenicy 170 fn t. 7X0 — 9.— , ży ta  100 fu t. 
4 .5 0 -4 .6 0 ,  pszen ica  i żyto  (p a ra )  170 i 160 fn t. 
— .— ., jęczm ień  140 fn t. 4,50 -4 .5 0 , ow ies 100 ft. 
3 .6 0 —3.75, kukneudza  170 fnt. 4.75—5.25, lireczka 
140 fn t. 4.20—4.30, koniczyna 180 fn t. 30—32 złr. 
rzep ak  150 funtów  12.50— 13. z lr . ,  ln ia n k a  150 fun t, 
9 .75— 10.z ł., g ro ch  180 f t  6 50 - 7 .5 0  z ł., c e tn a r  łoju 
32 - 32 50 z łr ., po tażu  13.— 1 3 .5 \ chm ie lu  45 -5 0  
z łr., w iad ro  sp iry tu su  16 2 ) — 10.50. (Z  Izby h a n 
d lo w e j)

S p r a w o z d a n i e  z I V .  i  V. p o s i e 
d z e n i a  l w o w s k i e j  I z b y  k a n d l o w e j  
i  p r z e m y s ł o w e j  pod przewodnictwem pre
zesa p. Józefa Breuera.

Oprócz pomniejszych spraw załatwiono 
następujące:

1. W  skutek śmierci p. Abrahama Ra- 
uunkla, członka Izby, wybranego z Sambor
skiego okręgu wyborczego, uchwaliła Izba po
wołać na opróżnione miejs e człouka rzeczy
wistego z powyższego okręgu p. Maurycego 
Lazarusa, dyrektora galicyjskiego banku hipo
tecznego.

2. Izba uchwaliła uwiadomić kupców tu
tejszych pp. O. T. Winklera, Adolfa Herza i 
Jana Schumana, że c. k. krajowa dyrekcja 
skarbu mianowała ich ua propozycję Izby 
członkami komissji egzaminacyjnej z nauki o 
towarach i z postępowania ełowego.

3. Na wezwanie c. k. powiatowej dyrek
cji skarbu we Lwowie poleciła Izba apteka
rzy i oraz człouków Izby pp. Zygmunta Ru- 
kera i Piotra Mikolasza na rzeczoznawców w 
zawodzie chemicznym.

4. Na wezwanie wys. c. k. Namiestnictwa 
wybrała Izba członka swego p. Zygmunta Mo- 
zera na delegata do komissji kierującej loso
waniem z fundacji Wincentego Łodzią Po- 
nińskiego.

5. Na wezwanie wys. c. k. namiestnic
twa do dania opinii względem utworzenia s ta 
cji kolejowej w Krościeńku lub Smolnicy, Izba 
uchwaliła w interesie produkcji krajowej po
pierać utworzenie stacji w Krościenku zgo
dnie z pierwotnym zamiarem Towarzystwa ko
lei łupkowskiej.

6. Na podanie p. Nicefora Makowieckiego 
w Strzałkowcah o wstawienie się u zarządu 
kolei lwowsko-czerniowiccko-jaskiej w głodem 
wynagrodzenia za nadane przez niego w Snia- 
tynie trzy po-yłki chmielu do Norymbergii i 
Pragi, które do miejsca przeznaczonego przez 
nadawcę nie doszły, uchwaliła Izba ze wzglę
du na tę okoliczność, iż wspomnisny zarząd

nie uchyla się od wymaganego wynagrodzenia, 
dać tymczasowo p. Makowieckiemu odpowiedź 
informacyjną.

7. Wys. c. k. namiestnictwo udzieliło Iz
bie do sprawozdania projekt wniesiony do mi
nisterstwa handlu przez stanisławowskich prze
mysłowców pp. Chaima Hersza Deillora i Ed
warda Bonga, względem monopolizowania ze 
strony państwa produktów ziemnych, jako to 
oleju skalnego i wosku ziemnego. Zgodnie z 
wnioskiem referenta p.  wice-prezesa Roberta 
Domsa uchwaliła Izba polecić Wys. rządowi 
przejście do porządku dziennego nad powyż
szym projektem stanisławowskich petentów, 
którzy ze stra tą  materjaluą kraju ubiegają 
się nawet w źle zrozumianym interesie wła 
suym o zaprowadzenie urządzeń zacofanych, 
nie podając nawet skarbowi najmniejszej rę- 
kojmii pod względem finansowej dlań skutecz
ności. (D o k .n as t)

"W fiedeń dn ia  8. s ie rp n ia  N a dzisiejszy  ta rg  
p rzypędzono wołów g a licy jsk ich  2(L2, w ęgiersk ich  
1376, n iem ieck ich  151 razem  3512. T a rg  by ł po
w olny, je d n a k ie  p łicono  sta jen n e  woły 33 do 3 3 9 , 
f v. je d n a  ; a r t ja  sp rzedana  34 f. Paszone woły 32 
do .'3 , około 100 wołów zostało  n iesprzedauycłi.

J. Krzysztofowicz.
Caffe S tierbóck , L eo p o ld stad t.

P r z e m y s ł  w o b s c  w o j n y .  T a rg i pieniężno 
giełdy , han d el i p rzem ysł c a łe j E u ro p y  , czu ją  ju i  
n astęp stw a  w o;ny. N ajw ięcej c ie rp i do tychczas s tan  
h an d lo w y  jak o  siln ie  zaangażow any  w o p erac jach  
z końcem  m iesiąca  regu low ać się m ijących. N agły  
spadek  kursów  w szystkich boz w y ją tk u  pap ierów , 
spow odow ał tru d n e  do po jęcia  s tra ty ,  zw iększające 
się z każd ą  ch w ilą  w sku tek  g w ałto w n y ch  sp rz e 
daży efek tów , za jak ąb ąd ź  cenę. W zaprzeszłym  
ty g o d n iu  k o rzy sta li b tych o ko liczności sprzedający  
a decouyert i podaw ane  na sprzedaż p ap ie ry  zak u 
pyw ali na  pokryc ie  się. Gdy tym  sposobom  p o trz e 
by  w większaj części zaspokojono, k u pu jących  za . 
b rak ło  i n ie by ło  już  innej d ro g i ja k  ich  z as taw ia 
nie . K upujący na końcow o m iesięczną re g u la c ję , 
zna leź li się w odw rotnym ] stosunku. W idząc n ie- 
zm icruą  różnicę pom iędzy kursam i ich  o b o w iązu ją 
cym i, a obecn ie  będącym i, a pr/.y tem  o b aw iając  się 
dalszego o b n iżen ia  — p rzy stąp io n o  n ie czekając  do 
lik w id ac ji. A żeby o trzym ać p o trzebne  ku tem a  fu n 
dusze, zas taw iano  jed n e  p ap ie ry , ażeby m ieć czem  
w ykupić d ru g ie ; w ypróżn iano  p o rtfe le  z w eksli i 
takow e a lbo  dyskontow ano  a lb o  sprzedaw ano za co 
bądż. S ilne m usiały  być żąd a n ia  skupu  i zastaw ów , 
k iedy  b an k  an g ie lsk i w c iąg u  ty g o d n ią  podn iósł 
skup  z 3°10 p ie rw iastkow e na 3 ’1„ a następn ie  na  
4°1„ b an k  francuzki podubnież z 2‘ i ,  p o dn iósł do 
♦“L; ta r g  b e rliń sk i ja k o  najw ięcej obcych pap ierów  
m ający , zn a laz ł się w najk ry tyczn iejszem  położeniu, 
i d la teg o  tam te jszy  ban k  z 4“10 podniósł n a jp ie rw  
na  0, a n a s tęp n ie  n a  8°10 od w e k s l i , a  n a  9*1, od 
zastaw ów ; a u s tr ja ck i narodow y ban k  z i ' l 0 doszed ł 
do 6°10, a  m oskiew ski bank  p ań stw a  z 6 na 6 ‘1,°10. 
oprócz ,1,°10 obow iązującego p rzy  skupie  w eksli na  
pogorzelców .

Partja wojskowa w Wiedniu jest teraz 
za neutralnością i za powierzeniem stern 
państwa nie p. Beustowi, ale Andrassemu, 
bo chwila wymaga męża energicznego.

Ostatnie wiadomości.
Każdy dz eń, o który się spóźnia star

cie walne, potęguje wprawdzie siły P rusa
ków, ale jeszcze więcej Francuzów, dając 
im na razie moźuość dotrzymania placu , a 
następnie i ostatecznej wygranej. Ogół żoł
nierzy marynarki, żandarmów i gwardji ru 
chomej, już pod bronią będący, wynosi 150.000, 
i ten stanie albo już może stoi na placu bo
ju. Klasa poborowa z r 1869 (60.000), re 
szta gwardji ruchomej i polowej da 250.0 JO, 
razem 400.000. Obecnie przewaga Prusaków 
na polu boju wynosi 100.000 (tj. 380.000 
przeciw 280 000 Francuzom). Armia królew i
cza pruskiego musi jednak część zostawić 
dla obserwowania S trassburga, dopóki nie 
nadciągną rezerwy. Słabość numeryczną 
Francuzów wetuje dzielność w boju, tak  he
roicznie dowiedziona w dniacli ostatnich, i 
oparcie o warownię pierwszorzędną, Metz.

Decamp ma podobno zastąpić nie Mac 
Makona, ale Bazaiua, który objął naczelne 
dowództwo.

Dyplomacja neutralnych państw była w 
ostatnich trzech dniach w wielkiem porusze
n iu ; we wtorek miał poseł francuski w W ie
dniu długą konferencję z p. Beustem. Zdaie 
się, że gabinet austrjacki był gotów do in 
terwcncji dyplomatycznej, wspólnie z neutrał- 
nemi państwami, nawet z Moskwą, ale A n
glia i Moskwa sądzą, że tr.:eba wprzódy 
czekać na rezultat waluej bitwy.

Z wieczornego Joum .O jj z d. 8., którego 
treść dosłowną już mamy przed sobą, można- 
by mniemać, że Austrja i Włochy już się 
gotowały wejść w przymierze z Francją i 
dlatego zaczęły się zbroić- Naw^t Moskwa 
m iała sprzyjać Francji. (W edług doniesień 
z Berlina dnia 8 ,  w. ks. Meklemburgski, 
przyjaciel i krewny W ilhelm a i A leksandra, 
udał się do Petersburga w misji politycznej )

Roboty fortyfikacyjne nad Auizą były 
do d. 9. prowadzone z gorącym pospiechem. 
W Pradze arty lerja  otrzymała rozkaz goto
wać się do wymarszu. Czeskie koleje przy
gotowują się do transportow ania wojsk, to 
samo morawskie.

dnia 10. sierpnia.
1 Akoj e za sztukę

Kolei gaj Karola Ludwiki 
„ Lwow.-Czeru, Jasny 

Banka hip. g 1. z wpł. 5 <>, 
,  krajów . 7. w; ł. 40*/

II. L isty  zast ra 100 zi
Tow. k r d. gal. 5*/, w. a. 
Tow . kred. gab 4'/, w. a. 
Bankn hipot- gah ń°,»
Gal. zakl. kred. w łość.
III. O bligi za 100 złr  
Indem niz  icyjno galic.
Poż. glod. z r. 1866 po V /

IV. U onety .
Dukat holenderski 
Dukat cesarsk i 
Napoleurdor 
Pól im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny  
Rubel rosy jsk i papierow y 
Pru-ikie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 9. sierpnia. 

Papiery pańat. anatr 
6*/, ren ts austr. w. s.

n „ „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839.

r ła c ą  |źąda ią
złr. w al. a.

221 50 222 50
180 00 182 00

03 00 104 00
00 00 72 0r

00 00 80 50
00 00 70 50
81 75 82 50
00 00 90 oo

67 50 68 75
oo 00 100 00

5 8* 6 00
5 92 6 04

10 22 10 33
10 27 10 45

1 96 2 (6
1 52 1 53
1 89 1 92

126 łO

GO'■N' 00

53 30 53 50
63 00 83 25

210 50 212 00

Pożyczka lo t r. z r. 185-4
B. » 1801J

» 1864
„ podalk 7. r. 1861 

Listy zastawne d mon. 
Oblig. indemniz. galic.

„ buków.
A k c j e  b a n k o w e .  

Anglo anstrjackie 
C entra lny  bank 
K redytow y rakład  
Prrfnko-A uslrjsikie 
Galic. d la handlu i przein 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy b a  k  galicyjski 
Naród wy bank  austrjacki 
Vcroinsbank
A kcje przem ysłow e

Rudownicz. Towarz. austr. 
Borysl. Petrol. Comp. 
Forstp r. Hond. G estii.

A kcje kolejow e. 
Alfoldika 
Kaiola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
F ranciszka Józefa

płacą |źąd»ją
z lr. wal. a.

80 50 
87 5 

104 50 
08 00 

117 50 
07 5 0  
00 00

•200 00
51 00 

240 Ot
84 o 
0 > 0!' 
60 O0 
00 00 
71 00 

665 CO 
79 b >

52 00
00 00 
22 20

I ó 4 25 
223 50 
1960 00 

3 50

płacą | żądają

złr. w ,il. a.

81 00 Lwowsko-Czerniow. Jassy 
88 00 Rud 4fa 

105 f 0 Smdmiogrodzka 
100 00 Slaatsbalm
118 50 Pułudniowa
68 f'O T 'an iw -y  w ied.
09 01 W ęgierska pól: ocmo wschód.

„ północna 
-.01 00 „ wschodnia
52 oo L i s t y  z a s t a w n e .

240 5C Galie, ban k  hipote zny 6 / ,
84 50 Bank włośc.i -ósk. galicyjski
51 03 Tow. I red. ziem. gal. 4%
60 50 „ „ „ 5 7 .
00 00 Bank nar. austr. 5 %  m. k.
73 00 Bank n a r . austr. 5 '/, w. a

■ 67 00 Bod'-ncredit w srebrze 5V< 
80 CO Bodenc. cdit w . a  5*/, 

Kol obi. z  p l e - .  5 7 .
52 25 (wol. od  p. d., prc. srobr.) 
00 00 Alfdldzka kolej 
23 50 Ferdynanda północna

Karola Ludwika dawn.
154 50 „ „ z r. 1867
223 75 L zow . Czerń.-Jas. z r. 1867 
1955 00 „ „ „ z H I. em,
174 OOlRudolfa

81 0 0
0 0

iC 5 0

o J O

1 8 3 5 0
148 00
147 0 0

1 0 0 oo
81 5 0

80 Oi.
0 0 oo
0 0 (10

0 ' 0 0

95 !>')

90 50
1 0 6 1.0

86 0 0

86 5 0

101 5 0

9 t 0 0

97 0 0

84 00
8?, 75
84 50

181 50
153 50 
149 5': 
336 00 
184 00 
148 50 
147 50
ioo oo 
82 00

81 00 
O l 00 
00 CO 
00 90 
96 00 
9) CO 

107 50 
87 Ot

87 Ot 
102 00 
95 00 
98 Od 
85 50 
83 00 
85 00

Siedmiogicdzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kole:
(10%  p idat. p re t. sreb r ) 
C /e s ta  zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10“/ .  podat., ' rcl. w. s ) 
E lib iely  daw.ie 
FdVdynanda półuocn. m. k. 

» „ w. a.
Papiery loteryjne.

Losy Zakładu kredytow ego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławow skie 
„ K glevich 
„ h r Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Gimoia 
„ ks. W indisohgrati 
,  hr. W aldstein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3-m iesięczne.) 
H am burg 100 mark. b. 
Paryż 10 i frank.
Londyn 19 funt. s .tc r . 
F ran k f. 100 zł. of w p. N

T e l e g r a m y  „ G a z e t y  N a r o d o w e j 1' .
(Z Dodatku pow tórzone)

F a r y *  10. sierpnia. Wczoraj 
wieczór znaczne zbiegowiska ludu na 
bulwarach, rozprószone przez paryską 
gwardję narodową. O pół nocy już był 
spokój zupełny.

M e t z  o. sierpnia 10. godz.'w ie
czór. Nie było znaczniejszego starcia. 
Przed frontem armii Bazaina szwadron 
huzarów spędził oddział rekognoskują- 
cych pruskich ułanów.

Prywalna depesza donosi, iż jene
rał Changarnier piz\dzielony do jene- 
ralriego sztaba. Spodziewają się bitwy 
dziś lub jutro.

duia 10. sierpnia. We
dług ostatnich dochodzeń straty fran
cuskie pod Wórth wynoszą 10.000 w 
poległych i rannych, oprócz jeńców 

N a tlB ^ b rĆ ir liM I d. 9. sierpnia 
(na Hanenfeld). Walka d. 6. sierpnia 
pod Speichern miała większe rozmiary 
i rezultata jak  dotąd mniemano. Po
kazało się. że francuzki korpus Fros- 
sarda w tym boju prawie całkiem się 
rozbił. Straty tego korpusu w pole
głych i rannych są nadzwyczajnie zna
czne. Namioty jednej dywizji i rozma
ite znaczne magazyny wpadły w nasze 
ręce; oprócz tego bardzo znaczną ilość 
jeńców pozabierano, a liczba tychże co 
godzina się powiększa. Dotąd przeszło 
2000. (Widocznie są to ranni, których 
Frossard nie mógł zabrać z sobą; p. r.) 
Ale i nasze straty  są znaczne. Przy sa
mej 5tej dywizji około 1800 ludzi. 
Francuzka armia cofa się na wszyst
kich punktach. St. Avold obsadziły na
sze wojska, patrole nasze dochodzą 
aż o dwie mile od Metz. Zresztą dzi- 
s:aj 9. sierpnia dotąd nic ważniejszego 
nie zaszło. Von Poabielski. fZ  beri. 
biura W olljaj

W ie d e ń  d. 10. sierpnia. Książę 
Sapieha i Possinger naradzają się z 
ministrami nad wnioskami do sejmu 
galicyjskiego. (Z  wied. biura korespf) 

d. 10. sieiąmia. Abend- 
tagblatl donosi, że w imieniu cesarzo
wej Eugenii ks. Metternick telegrafo
wał do Wiednia o pomoc. Hr. Beust 
odpowiedział: dyplomatyczne pośredni
ctwo bezskuteczne, akcja niemożliwa.

(Z  wied. biura koresp.) 
F l o r e n c j a  duia to. sierpnia. 

Indipendanza zapewnia, iż rozpoczęte 
przez rząd włoski kroki w Londynie 
dla porozumienia się neutralnych m o
carstw są bliskie swego celu.

F a r y *  dnia 10. sierpnia. Ciało 
prawodawczo uznaje nagłość wniosku 
wydania jednomiesięcznego moratorium. 
Jednogłośnie przyjęła Izba wnioski ko
misji : powołanie wysłużonych żołnierzy, 
powołanie qezżennych i bezdzietnych 
obywateli między 25 a 35 r. wieku do 
utworzenia części armii, podwyższenia 
kredytn na wspieranie rodzin żołnierzy 
gwardji ruchomej z 4 do 20 milionów. 
W końcu Izba uchwala jednogłnśnie 
i z oklaskami podziękowanie dla.arm ii, 
która się zasłużyła ojczyźnie.

IfBfi t z  d. 10. sierpnia rano. Ce
sarz zwidzał armię w m iejscach, gdzie 
obozuje. Żołnierze wypoczęli; oczeku
ją rozkazu do akcji. (Wied. U. K .)

L u iid y n  d. 10. sierpnia. Przy
jaciele cesarza przygotowują ucieczkę 
cesarzowej, i syna do Londynu. Spo
dziewają się tu zwycięztwa Prusaków. 
Upadek Napoleona uważają za pewny.

(Wied. IJ. K.) 
l i O i i i l y n  10. sierpnia. Neutral

ność Belgii gwarantujący układ dzisiaj 
podpisał Granville i ambasador pru
ski ; francuzki ambasador u p o w aźn io - 
ny do podpisania. {Wied. B. K.)

K ursa  wiedeńskiej Giełdy
z dnia 10. sierpnia 1870, 

godz 6 minut 5 popołudniem.
W iedeń. A kcje kolei koszycko-oderbergskiej 

5 0 - .  A k c je  k re d y t. 2 1 6 . - .  Akcje b anku  ang lo - 
a u s tr . 212 50. B ank obrotowy 87.— . A kcI 0 k a r o la  
L u d w ik a  226.5 t  Kolej po łudniow a 186.75. b ra n k e -  
a u s tr  87.25 A kcje banku Indowego A kcje
b a n k u  bud. 53.50. A kcje b anku  c en tra ln e g o  — — . 
K olej E lżb ie ty  197.— . Akoje b anku  zw iązkow ego 
1-J9 JL. N apoleondor 10.16. Kolej L upkow ska  143.50.
ITsDOsobienie liuiisz.

R en ta  p a ryzka  8 ') , 65.40. L o m b ard y  '3 5 2 .— 
B e r l i n .  B ankno ty  m oakiew skie 73% . A kcje k re 

dytow e 133. Lom b. 102. G alicy jska  9 2 .‘1,. Kolej 
p  ńatw ow a — . R um u ń sk a  60(?). N a W i«deń  — 

W r c o ł a w .  P gzen ica  85. ży to  57. ow ies 42.
godzina 2 min. — popołudniu.

Wiedeń. A k c je  b a n k u  fra n k o -a u s tr . 80.70 
A kcje k red y to w e  w ęg. 66 .— A n g lo -au str jac . 205— . 
Kolej Nadcig. 2 1 7 .-  . A kcje  K aro la  L u d w ik a  223 — . 
K olej sied m io g ro d zk a  159.— . Kolej p o łu d n . ! 8 i .— . 
K olej A lf. 158 50. K olej p ań stw o w a 335.— . K olej 
lw ow sko-czern iow iecka  182.— K olej w ęg .-pó łnocno- 
w schodnia  148.— . K olej p ó łn o cn a  1 9 8 . -  K olej R u 
d o lfa  155.—. K olej w ęg.-w gchodnia 82,50. G alicy jsk ie  
o b lig ao je  in d em nizaoy jue  6 8 — , Logy 1864 r .  106.75. 

107 OujlOT 50 U sposobienie  m dłe.

plącą | żąda ją 
złr. wal. a.

o 5>i 
110 50 
140 00

83 00 
93 00

91 00 
101 50
00 co

148 00 
13 00 
00 00 
13 00 
25 00 
34 00 
25 00 
17 0U 
17 0( 
32 00

93 00 
50 3 

127 00

86 ii) 
111 <0 
4-1 00

89 00 
93 00

9 i 50 
102 Od 
00 0 )

148 50 
15 OJ 
00 00 
15 00 
30 30 
37 0C 
30 <0 
19 CO 
19 00 
36 00

94 00 
50 6> 

127 50



Wezwanie
do bardzo korzystnej kolonizacji.

3 3 »

3 3 *

3 3 *
3 3 *

Dwadzleśoia tysięcy morgów ziemi urodzajnej przeważnie pszenicznej — 
między tcm łąki, lasy sosnowe i dębowe — są do rozkolonizowania na 
wieczystą własność w Królestwie polakiem w Lubelskiem blisko granicy 
galicyjskiej.
Cena zadziwiająco niska. Za morgę najlepszej ziemi 2 3  z l r .  za mniej 
lepszą 1 3  z ł r ,  Gleba Iszej klasy.
Do lego wypłat* łatwa — bo pol< wa z ceny płaci się ratami w dwu
dziestu latacb.
Biorącym w ięsszą  ilość m crgow sprzedaje się stosunkowo taniej. 
Mających jaki taki kapitał, z klórego trudno w yżyć  ; rolników z gór 
pod!. .rpackich — żywiących się owsem a posiadających nieco kapitału  
wzywam y do jak  najliczniejszego udziału w tej kolonizacji przed ob
cy n. napływem.
Zapisy przyjmzją się wraz z przeprowadzeniem operatu. 2501 1 - 3  

Dorn krmisowo-handlowy L. Sroczyńskiego w Krakowie 
Rynek 36 i  JUia iegoź domu we Lwowie ulica Nowa 15.

Niezbędnie potrzebny 
Z a p a s .

Zwłoka w  użyolu grozi
ś m i e r c i ą

Radykalny roślinny środek
przeciw

3 ^  w śc ie k liź n ie
dla ludzi, i osobno dla zwierząt 

A  P a t k l e w l e z a .
Trwałość niezawodnej skuteczności te

goż w przeciągu 30 lat wypróbować 3p > 
środka jest 5 letnia i zagwarantowana I 4 0 0  
złr. w. a. W  wypadkach, gdyby kto był od 
podejrzanego o wściekliznę psa pokąsany, po
leca się najtroskliw;ej tegoż wewnętrzne 
używanie. 2509 4 -5

C e n a  dostatecznej dozy ku tej ku
racji wraz z m iścią  i broszurą ze “wiadect- 
wami tak z Dyrekcji głów nego szpitalu we 
Lwowie na mocy rozporządzenia c. k. mi
nisterstwa, gal. namiestnictwa j koteż pry
watnych osób, zniżoną zostata na 2 złr. w. a.

Przy zamówieniach gminnych lub szpi
talnych odstępnie się stosowny rabat.

Główny skład pod firm ą :
A. W ielkopolski

1. 44 plac św . Ducha we Lwowie

Poszukuje się

Zdolnego leśniczego, pi
sarz, ekonomiczny

znajdzie umieszczanie. Wiadomość w Adm i
nistracji G azety N arodow ej. 2592 2 — 3

O g ło s z e n ie !
W  gm achu teatralnym  pod 

nr. 3 6 ł m. Z ak ład u  Fundacji 
£. p. Stanisława kr. Skarbka  
jest do w ynajęcia lokalność na  
kaw iarn ię , składająca z się siedmiu 
pokoi , dwóch gabinetów, laboratorjum, 
kuchni, piwnicy i strychu, na lat sześć 
t. j. od 8. Maja 1871 do dnia tegoż 1877 

Dotychczasowy czynsz wynosił 1.500 
zł>-. wal. austr. rocznie. Chęć naję
cia tej lokalności mający zechcą swe 
opieczętowane oferty pisem ne z 
osobnem załączeniem wadjum w kwo
cie 150 złr. w. a. najdale j do dn ia  
ostatniego sierpn ia 1870 wnieść 
do Administracji centralnej Fundacji hr. 
Skarbka w gmachu teatralnym we Lwowie, 
gdzie także bliższe warunki tegoż najmu 
przejrzane być mogą 2 — 3

Correspondan-ce Slave
Step&nska ulice G30-

La Correspondance Slave, qui tien t a .conserver el a  augm enter sa r<pu'.ation 
d ’organe  des m ieuz h H ir .e s  parm i Is presse europćenne, a pris des mesuses exc»ption- 
nelles, en consideration de la guerre entuelle.

Ce journal parant trois foia par sem aire,[m ardi, eudi et sam edi, en g, and format. 
Le d irecliou s’est assuró le concours de nom breux correspoadante a Paris, Berlin, 
Bruxel!es, Touson, Strasbourg, Munich, Dresde, Francfort etc. otc

Trois collaborateurs de la „Corresp. S lave“ sont au thćatre  de la guerre  ou ils 
ont mission de suivre toutes les ap óratijn s de la cainpagne e t de se porter rapidem ent 
partout on besoin sera. E n o u tre  la „Corresp. S tese“ pub lie ra, sous formę de feuillelon, 
du  śtndes m ilitaires et strategiąlies, dues a la  plum e d 'u n  allteur des plus compótents.

Ou voit que, de cette m aniere, la „Corresp. SIave“ t e  p eu t etre qu’ une des 
. feuilles les plus interessantes.

M algre les grand sacrifices, que loi impore ce deploiem ent do forces exceptionnel, 
la „Correspondance S lave“ n’augmente pas ses prix  d ’abonuem enl qui reslent fixes, 
pour uu au A utriche fl. 12. E tranger frc«. 40.

Des num eros speeimen do la  „Corresp. SlavcK seront envoyós gratis, sur d is 
demamdes affranehies. 36C6 1—-5

Lariministration de la „Correspondance Slave“
S t e p a n s k a  u l i c e  < * 3 0  P r a w n e .

ROB BOYYEAU LA IFBCTEUR
J e s t  to Syrop ro ś linny  czyszczący krew  bez rtęci (m erku rju szu .) Leczy odziedzi

czoną ostrość  krw i, oczyszcza ciało z źołci i zepsu tych  hum orów , jes t bardzo sku tec  ny 
w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie p >rodu, uporczyw ych liszajach , 
w yrzutach syfilitycznych, św ierzb ie , zadawnionym  reum atyzm ie, w ysypce u ko b ie t w w e- 
ku krytycznego przejścia, nabrzm ieniu  gruczołów , chorobach z a ra ź iiwych now ych Inb za
daw nionych bardzo uporczyw ych. 2295 2 0 - 4 3

Dostać m ożnu w W arszawie w składach m zterjałów  aptecznych pp. G allego Spies-
sa  i M rozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J .  Trauczyńskiego  i edyJca-, we L w o
wie w ap tece p. P . M iko la sza ; w B rodach w ap tekach p. Kullalc  i Franzos; w R -e-
s/.owie w aptece  p. Scha itter;  w Poznaniu w ap tece  p. D r. M ankiew icza;  w Botuscha- 
nach w ap tece  p. Schmełz.
SKŚŚr5* sk ład  główny w Paryżu przy ulicy R icher 12, u p. G iraudeau  de S t. G ernais.

n
Fiiia c. k. uprzywilejowanego Banku

dla obrotu ogó lnego  we L w ow ie
w y d a je  £ d . m m  d z h i e j s z y m

\ S K . \  l n  KASOWE
sy0 we. z term inem  wypow iedzenia 14 dn iow ym
6% we, z _ „  ,, 3 0  ,-

które za kwoty należące się zakładowi przyjmuje jako gotówkę bez wyp0'  
wiedzenia i potrącenia żadnego.

Lwów 1. sierpnia 1870. 257(5

a la  Z ygm ayer
lliifliailłu czeskie

5fugi do w ykopyw an ia  kartofli
(dla ziemi lekkiej:)

Bi O L E J N I  €  E  
Sieczkarnie Bentalla

utrzym uje na składzie

A rnold  W er n e r
2595 2 — 12 we Lw ow ie

W Tłumaczu
oiema teraz p o r z ą d n e g o  w a r  
s i a t u  k o w  a l s k i e g o  i  s t e l  
m a c h a m i  dla potrzeb publicz
ności co się rzemieślnikom chcącym 
warstaty zakładać do wiadomości 
podaje. 2fi9i 2-3

W m  AROMATYCZNE POBIDZAMCE
P . Pennes.

Najsławniejsi lekarze paryzcy 
i inni znają pomyślne skutki tych 
kąpieli, zalecają je jako środek po- 
budsający i krzepiący, zastępujący 
kąpiele alkaliczne, żelazne, jodowe, 
siarczane i  morskie. Ten to środek 
hygieniczny bardzo auuteczny w o- 
słabieniu organizmu, słabościach lym- 
fatycznych i  żółciowych, dla p rzy 
wrócenia energii naturalnej muszku- 
łom  i nerwom, czego przez użycie 
środków lekarskich nawet wywołać 
nie można było.

Dostać można we Lwowie w 
aptece p. Mikoiascha; w Brodach w 
aptece p. Kullak; w Krakowie w 
apt. p. Trauczyńskiego- 2313 a - 1 2

K eller & Alt
W ien , W iedeń H auptstrasse 11.

C enniki fran k o  i b e zp ła tn ie . S ukn ie  k tó re  się  n ie  p o d o b a ją , będą na 
pow rót p rzy ję te .

K toby sobie życzył kup ić  n a je leg an tsze  
n a jtań sze

m ęzkie ubrania w io sen n e  i letnie
zechce sią  łask aw ie  udać do  naszego  now ego 
sk ład u  suk ien  w W ied n iu  n icn e r  H a u p ts t .a -  
sse N r. 11, v is  a  v is  dem  F re ih eu se .

K eller & Alt,
posiadacze wielu odszczególnień [dawniej G raben N r. 3.]

2321 1 3 - ?

K eller & A lt
in W ien, "Wiedeń, Hauptatraaae 11.

L. 38.061.

C. k. Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że w skutek 
prośby kuratora Zakładu Stanisła 
wa hr. Skarbka celem wydzierża
wienia należących do tei fundacj’ 
dóbr Drohowyże z przyległościami 
Mikołajów, Rozwadów, Demnia 
Stulsko, Wereń, Nadiatyoze, Uście 
Wola wielKa, W olam aia, [ "ościa- 
niec, i Iłów  w powiecie Zydaczow- 
Bkim położonych, na lat dziewięć 
poczynając od dnia 24. czerwca 
1871 r. publiczna licytacja w dro
dze ofert ustnych lub pisemnych 
w c. k. Sądzie krajowym na dniu 
25. sierpnia 1870r. o godzinie 10 
przed południem przedsięwziętą 
zostanie.

Cenę wywołania rocznego czyn
szu dzierżawnego stanowić będzie 
kwota 8.000 złr. w. a., a każdy chęć 
wydzierżawienia mający, obowiąza
ny będz.p złożyć przed rozpoczę
ciem licytacji w gotowiżnic lub w 
listach zastawnych Galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziem
skiego podług kursu z dnia licytacją 
poprzedzającego obliczonych, lub 
też w książeczkach Galicyjskiej ka
sy oszczędności, jako  wadium 
V  i o część wywołania to jest 8(J0 złr. 
w. a. Przyjęcie lub odrzucenie 
rezultatu prćeaqięwziąć się mającej 
licytacji zastrzega sobie Rada Admi
nistracyjna izeczonego Zakładu, wre
szcie bliższe warunki tej licytacji mogą 
być przejrzane w Registraturze tego 
c. k. Sądu krajowego, jakoteż w 
centralnej Administracji Zakładu Sta
nisława hr. Skarbka we Lwowie 
niemniej w zarządzie dóbr Drohowyże

Z c. k. Sąou krajowego 
Lwów dnia 30. lipca 1870.

2 ÓS5 3—o J u r k l c u l e z

WODY VICHY.
Znane i doświadczono w wielu ciężkich słabościach, 

okazały zadziwiającą skuteczność. Sa one alkaliczne i gazo
we. Łatwe do zazycia, rozprowadzone bywają przez cy rk u 
lację k rw i do wszystkich organów i tkanek ciała, które lekko 
lub mocniej pobudzają, st. sowuic do potrzeby i jako ekulek 
bezpośredni lahow ogo; przywracają energię żywotnośei tka
nek cia ła  ' blon śluzow ych, a tym sposobem sprawiam  O -  
ąóliw* w z m o c n ie n ie .

W O D Y  Y I C H Y  iMywaią si 7. pomyślnym sku
tkiem jffteciw  zubn/cniW krw ;, bl.-illaczt e, upbtwom, m ozol
nemu powrotowi do zdrowia ('źródło B t£ S  D A M E S ,1 w 
słabościach organów trawienia, zamuleniu wątroby i sb dziony, 
7 atw aidzcniach w rąlrznościow yeh, tworzeniu sio żw iru  żół
ciowego w ciele, przeciw kam ieniow i, gastialgiom , dyspen- 
psjom (źródło G R A N D Ę  G R I Ł Ł E  1 H O F I T A Ł ,)  prze
ciw boleściom krzyża, pęcherza, podegrzd; diabefis, odpły
wowi mateic j białkowych (źródło O E Ł E S T I N S  ł  H A U  
T E R I V E ) .

Wzór kapsułki osadzonej na szyjce Je s t  bardzo wazne, aby .ódło ka Kac sim ile pa 
każdej butelki V ich j. żde stosowano do właściwych chorób, stylków Vichy 

albowiem woda z jednego źródła, prze- przez rząd koni. 
oisnna specjAnicińni ;aką słabość, uży 
o w innej chorobie, może stę stac i 
/.kodliwn. Prócz tego doświadczenie! 

wykazało, żc użycie źródeł zm ieniać! 
się powinno stosownie do płci, w ieku 

i konstytucji i dlatego riiezbędnem jest zasięgać rady lekarzy co do wy
boru źródeł.

PASTYLKI ułatwfająoe trawienie ze soli naturalnych Vichy.
SOLE do pzygotowania kąpieli VIOHT w  domn, wytworzono zc źró

deł rządowych pod nadzorem  rządowym.
W ystrzegać się należy użycia sztucznych wód Vichy zam iast naturalnych. P ro 

simy czytić  autorów o tych wodach, sztuczne Wody Vichy psuja fc łądck , zam iast go 
wzm acniać i leczyć.

A dm inistracja ceotral"a  kom panii dzierżawców źródeł m noralnych Vichy w P a 
ryżu, 2-2 Bonleward Montmartre; re Lwowie apteka p. Piotra  M ikolasza, u J .  i  , Kleina 
" r~y, Schubutba i E  M endrochowitza. 23o'i 6— 10

„Przed sejmem '
broszura

ks. Jerzego Czartoryskiego
jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach

ł ł o 41?
(OU

2586

9 i t v i a t l e e t i v o  jednego  7, p ierw szych profesorów  na c. k. k lin ice  w W iednia 
pana dentysty dr. J . fi. P o p p a  w W iedniu, S lad t Bognergasse Nr. 2. Pań 
\ i i f t t e r y s i u w ( )  i l o  u s t  poddałem  chemicznemu zbadaniu, i znalazłem  takową P1 

każdym vvzg'ędem lo zalecenia godną. ł* i  o f  0 |> p o k x e r .
em erytow any rek tor m agn., prof. na c. k. kli»!Cł 

w W iedniu, kr. saski radca dw oru itd.

S  H  Cz .4  31 Y . ,
We Lw ow ie: apteka dr. T y tu sa  Z arzyck iego , apt. pp. 1’. M ikolasza, A . Berliner:l’ 

E benbe .gera , i Zygm unta Ruckei-a, handel p. K leina wdowy, Jakób.-i Pipesa i p. B»n!' 
facego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, .1. Jahn, L. Fointuch, E . Stockmai ap t. i J.

N. R edyk a p tek ., Siedlecki ap tek arz  w Czem iowcach. 2351 2
TF B ełzie  p. H rym ak, w  B ia łe j  p. Jó K uaus, to Bielsku, p. Stańko ap t., w  Bobrek 1‘ 
C zernik apt., w Bochni p. Niedzielski i Konst, Solik, w  B rodach  p. Fr. G om ulinsk i “i'1 
w  Brzeżanach  p. Żmmkowski apt. i p. B. Fadenhecht, w B uczaczu  p. Kereel, w  
nowie  p. Sporysz ap t., u  Czerniotocach  p. A lth  syn  ap t., i Ig . Schnirch* p. Rożańsk1 
p. R intzinge-, w  D obrom ilu  p. G rotowst i »pt.. w  D olin ie  p J .  P raunfellder apt- . 
D rohobyczu  pp. K leczkow ski i Rosenheim  ap t., w D ynoioie  p. M K oniecki, w  Fty&jw] 
k u  p. N. Lów , w G njbow ie  p. M uszyński, w  Jaw orow ie  p. Lachow icz apt., w J atl>' 
sław iu  p. B ogusz ap t., w Ja zło w cu  p. J .  E. W ilczek ap t., w K im po lungu  B Som®'rj 
w  K o łom yi  p. Różański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt,, w  K rośnie  K ryszto fo rskh  , 
K ry n ic y  p. M. N itryb itt sp t., to Lutowiska.ch  p. M. Konieoki, w L ip n ik u  p. Som tnerf* 
ap t., w M anasterzyskach  p. LijjsclifitA w N o w ym  T argu  p. S. L aur. w  N o w ym  S<ł(i, 
p. K usterk  ewiczowa wdowa i Ig. Ga ran; w  P olskiej O strawie  p. C. W eber apt., w  Prij' 
m yślu  p. Gai teczka i Syn, p. K ozłow ski i^p. Machalski, w  P rzew orsku  p. Janisze*9 ' 
ap t., w  H odow cach  j). B. T e ie lm a n  i p. F. 7.ink apt. w  R a w ie  p. Ja n  D istl apty , 
R ozw adow ie  p. M arecki, w Rzeszow ie  B. J .  S chaite r i Syn, w  Sam borze  p. K ricg sej6 
ap t., p. Riedl ap t., p. A. K ram er i p. R osenheim , w  S a n o ku  p. J. Jaklicza wdowa,
R. B aidi, w  Serecie  p. I. Som m er i J . Dempniak, w  S tan isław ow ie  p. F. S techer aPIj' 
p. A. Beil, apt., p. fi. K opacz, w  S tr y ju  p. B. K ornberger ap t., i p. J , D. M n ' 
w  Suczaw ie  p. E. B d e rat apt., w Tarnopolu  p. A . M orawetz, p. W. Staehiew icz, i f 
L. K lannan , w  Tarnow ie  p. W. T  A. W ielogórski i H. Koy. w Turce  p. A . Czyrniaó 
w W adow icach  p. Foltm  w  Zaleszczykach  p. K odrębski, w Złoczowie  p. 0 . Fadencbec 
w  Ż ó łk w i  p. Krzyżanowski.

BANK KRAJOWY' GALICYJSKI
w ©  L w o w i ©

w yd aje  począw szy  od dnia 1. lipca iR7()

84A Y T 4MS W ¥ f B I A H ¥
nlii c. k. uprzywilejowanego Banku dla obrotu ogólnego 

w e  l i W O w i e
przy placu dawnego teatru  |Castrum zwanym) obok wyższego

c. k. Sądu krajowego.

K u p n o  i  s p r z e d a r z
wszelkich efektów i monet pod warunkami najprzystępniejszemi.

Asygnaty kasowe zakładu naszego
4 ! 2 & i O |iro€*uiiionc

bez różu oy terminu wypowiedzenia przyjmuje się przy kupnacli 
za gotówkę bez wypow iedzenia I odtrącenia żadnego

Losouan la  ' la jb l i^ z c :
15. sierpn ia losy prem iow e W ęgiersk ie. Gfówna wygrana 

zlr. 2 5 0 .0 0 0  bez podatku żadnego. Cztery ciągnienia rocznie 
15. sierpn ia losy Stanisławowskie.
Te i wszystkie inne losy, są do nabycia w powyższym kantorze 

wymiany.
Klecenia z p row inc ji uskuteczniają się ja k  najstaranniej

I odw rotną pocztą. 2568 5 —6

5° „ z, 8 dnioweni wypowiedzeniem
•^1,2°|o O fi
6° o „ 3 0

W sze lk ie  a s y g n a t y  tegoż  zakładu obecnie w obiegu będące 
od p o w y ż sz e g o  terminu w tymże samym stosunku oprocento
wane beda.t. «•

L w ów  d. 20 .  czerwca 1870*

B u k a r e s z t s f e i  e

OBLIGACJE PBEMIOWE
po 20 frnk. czyli 5 tal. tub 10 guld.

W szystkie obligacje będą w przeciągu 100 ciągnień spłaco . e , a pr/.ytem otrzym a każila obligaoj-. w ygraną.
W  przeciągu najbliższych 5 lut w yciągnięte będą

5. stycznia, 1. marca, 1. maja, l .  czerwca, f . września, I, l istopa^:

N astępne c ią gn ien ie :

1. września 1870.
Główna wygrana:

50.000 frank.

następujące w ygrane :
2 wygra ie do frank. 100.000 frank, 200.000
n r 7R Aa/i < r « AaA2

a ac)** n
a
2
6 wygra ych 

18 
30 
60 

120 
600 

18.354

75.000 
50.C00
25.000
15.000
10.000

5.000
2.000 
1.000

5 0 0
100
50
20

151.000
100.000
50.000 
30.0OJ 
■20.000
3 0 . 0 0 0  
3 6 . 0 0 3
30.000 
:0 .000
12.000 
JO.tro

367.000

N a jb l i ż s z e  c ią g n ie n ie5 ,

I. września 187«
Główna wygrana:

50.000 frank
19.200 wygranych frank. l,03'i.f>8o

W przyszłych latach  będą corocznie w czlerech r iąg u i-n h ch

37.400 obligacyj w kwocie I miliona 84.888 frank.
, . _ _ _ spła one.
Zadua inna pożyczka nie będzie w tak krótkim  czasie i z lak znacznem i wyg aneini s la c o n a , z tego względu /.a«, że każd-i 

otrzym a najm niej -20 franków, są one do złożenia m alcffo-kapita łu  bardzo przydatne.

Ciągnienie odbędzie się z urzędu w  Gotha.
W ypłata wygranych ilastą 'i w ws-yslkicb większych miastach Niemiec, a obligacje sa do ko jiicn ii u wszystkich 've^!*  4f j  

kraju i zagranicą. " 259,s

C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny
wydaje IV C  I,IV (H V !(- i przez Filie %v j ć r ; l t . O \ l i c ,  t  / c - f . l i  ( , 1 V |-  i c t l .  BI! I l E c j i

T a n i o ^ o l u  i t a m b o r z e  f
I

p oczew sży  od październiku

A S Y G N A T Y
lyę-iłroccnl. w y i^ a ca ln c  w  8 tlm̂  |»o H y i»o iłh  flI*en ^
5-|iroccnl. u y p ła c a ln c  w  14 >|io %i 5|touIcdKOłiJ*1’

w yp łaca ln e  v& 30  dni |uv a j| ł«v łlc t l*en
0-|»rocent. u yp ła rD l '■e u  OO cliii |po

J H B  ^ r r e  BU ł  o j  »  •2383 4— ?

W y d aw ca: Teofil bzumBki Właściciel i r-łdaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Porenfi)J


